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| Dr. Koerber we Lwowie. 


Lwów 31 sierpnia. 


Powitany przez reprezentantów rządu, 
kraju i miasta, stanął wczoraj wieczorem w 
murach stolicy prezydent ministrów dr. Koer- 
ber. Podobnie jak kraj, tak i pierwsze jego 
miasto wita szefa rządu uprzejmie i gościn- 
nie, tem uprzejmiej, że w ciągu krótkiego 
swego pobytu w kraju, dr. Koerber miał 
sposobność wypowiedzieć kilka słów, które 
przyjemnem echem w społeczeństwie naszem 
się odezwały. 

Przemówienia jego zarówno w Krako- 
wie, jak w gościnnych zamkach reprezentan- 
tów arystokracji naszej Świadczą, Że dr. 

oerber pragnie istotnie poznać życzenia i 
potrzeby nasze i o ile to w jego mocy leży 
— zadosyć im uczynić. Świadczą one także, 
Że dr. Koerber przyjechał do nas bez uprze- 
dzeń, z dobrą wolą i że pragnie szczerze, 
ażeby pomiędzy nim a krajem nawiązał się 
stosunek trwałej sympatji. Serdeczne powi- 
| tanie, jakie mu zgotowano, jest dowodem, że 

i nasze społeczeństwo przyjmuje go bez 

uprzedzeń, że chętnie zbliża się do niego 

z zaufaniem, iż dokładniejsze poznanie na- 
szego kraju przekona dra Koerbera o konie- 

czności wydatniejszej opieki ze strony pan- 
stwa, aniżeli to miało miejsce dotychczas. 

Miasto, w którem dr. Koerber dziś prze- 
bywa, przemawia do niego swoją wiekową 
przeszłością. Gród to, który wzrósł i spotę- 
Żniał polską cywilizacją, gród, którego mury 
nietylko Ojczyzny, ale chrześcjaństwa losów 
broniły. Jak długo świetność Polski trwała, 
tak długo trwała Świetność tego grodu, któ- 
ity z upadkiem kraju spadł do rzędu miast 


prowincjonalnych. Losy złączyły go z mo- 
narchją austrjacką, która niestety, tak samo 
nie interesowała się miastem, jak i krajem i 
nic dla jego rozwoju nie uczyniła. Wówczas, 
kiedy wszystkie inne miasta w monarchji cie- 
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PAWEŁ BOURGET. 


ROZWÓJ. 


Przekład H. CEPNIKA. 


| — Stanie się ono naszem dzieckiem i 
oboje będziemy je kochali — odparł z po- 
'|spiechem Łucjan. — Mogę panią o tem za- 

pewnić, bo nie w innym celu jeździłem do 
|Moret, jeno w celu przekonania się, czy będę 

Miał potrzebną siłę do uważania dziecka pani 

za moje dziecko. I przekonałem SIĘ O tem. 

Wiem teraz, że siłę takę posiadam. Tem sa- 
|mem znika przeszkoda, o której pani mówi- 

tas. Owszem, dziecko pani stanowi jeden po- 

wód więcej do przejscia propozycji mojej ze 
strony pani. Bo to dziecko potrzebuje obrony, 
|opieki, potrzebuje — tu głos Łucjana zadrżał 
ojca... Otóż ja będę mu ojcem... À 
— Ach! — wyszeptała Berta z westchnie- 
niem, ukrywszy twarz w dłoniach. — Kusisz 
mnie pan, odsłaniając przedemną świat tak 
| piękny, tak powabny! Ofiarowujesz mi szczę- 
|ście, o którem nawet nie marzyłam... Lecz 

Nieprawdaż, to Sen tylko, ulotny sen?... 
| A po chwili, z rozpaczliwym ruchem rąk, 
Uodała: > 

— Choćby to jednak było prawdą, pro- 
pozycji pańskiej przyjąć nie mogę... nie mogę... 
lecz nie ze względu na siebie samą lub ze 
|Względu na dziecko moje. Nie mogę jej przy- 
ląć ze względu na samego pana... Ź historji 

ojego życia przekonałeś się pan aż nazbyt 
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Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu- 
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we Lwowie: na prowincji: 
poranny . „ . 8 halerzy | poranny „ „ 10 halermy 
popołudniowy. . 4 halerzy | popołudniowy b nalerzy 


szyły się wydatną 
Lwów był kopciuszkiem administracji. Tra- 
dycja ta przetrwała do dziś dnia i podczas 
gdy Wiedeń, Praga, Tryjest otrzymały miljo- 
ny ze skarbu państwa, Lwów, który w prze- 
szłości nie miał żadnej pomocy i teraz ska- 
zany jest na własne siły. 

Siły te jednak są dziś, prawie że wy: 
czerpane i jeżeli miasto nie ma utknąć na 
drodze rozwoju, a raczej, jeżeli nie ma się 
cofnąć, to pomoc państwa jest nieodzowną. 

Nie ulega wątpliwości, że reprezentacja 
miasta przedstawi jasno położenie ekonomi- 
czne i finansowe stolicy, z tą szczerością, ja- 
kiej słusznie domaga się dr. Koerber. Zainte- 
resowanie się zaś, jakie szef rządu okazał 
dla Krakowa i jego spraw, jest rękojmią, że 
i interesy stolicy kraju zwrócą baczną uwagę 
ministra-prezydenta. Z tą nadzieją witamy go 
serdecznie w tym starym grodzie, a jeżeli na- 
dzieja się ta spełni, to w historji Lwowa ta 
pierwsza oficjalna wizyta szefa rządu pań: 
stwowego wdzięcznie zapisaną zostanie. 


Z ziemi ucisku. 


Coraz potężniej budzi się opinja publi- 
czna w Poznańskiem i urasta do znaczenia 
rzeczywistego trybunału, karzącego za wy- 
stępki przeciw interesom narodowym. Dowo- 
dem tego „sprawa o Modliszewo*. Smutny 
bohater jej, hr. Jan Bniński, znajduje się w 
tej chwili pod pręgierzem pogardy ogólnej, 
w której jednoczą się wszystkie odłamy spo- 
łeczeństwa wielkapolskiego. Po raz pierwszy, 
pod wpływem .żywiołowego oburzenia, pol- 
ska opinja publiczna wystąpiła przeciw 
„Sprzedawczykowi* w sposób druzgocący. 
Konserwatywna prasa w Galicji, tak ściśle 
przestrzegająca spokojnego tonu i doboru 
wyrażeń, nazywa nabywcę Modliszewa „skoń- 
czonym łajdakiem*, 

Czy Modliszewo zostanie ocalone? Czy 
hr. Jan Bniński odczuje piętno rzuconej mu 
w twarz hańby i zawróci z drogi, na którą 
go pchnął brak moralnych skrupułów, brak 
przywiązania do ziemi ojczystej i lekceważe- 
nie rodaków ? 

Trzeba wziąć pod uwagę fakt, że jednost- 
ka, dająca się za judaszowe srebrniki użyć 
wrogowi przeciw własnym braciom, jest 
jednostką zwyrodniałą etycznie, a w takim 
razie pogarda nie wywoła w niej żadnej 
reakcji. Hr. Bniński, przyjaciel pruskich ofi- 
cerów, jest zniemczony, obraca się mało w 
polskich kołach. Być może, że wybuch obu- 
rzenia powszechnego nie odniesie w tym ra- 
zie żadnego skutku. Ale fakt, że się tworzy 
i potężnieje trybunał opinji społecznej, który 
okaże się może bezsilnym wobec jednostek 
zupełnie upadłych lub wynarodowionych, 
lecz będzie trzymał w szachu charaktery 
chwiejne i niepewne, ten fakt wytwarzania 
się wielkiego moralnego oręża w naszej wal- 
ce o byt na prastarej ziemi piastowskiej, trzeba 
powitać z radością. 

Sprawa o Modliszewo wysunęła na po- 
rządek kwestję oddawania się historycznych 
nazwisk połskich w usługi komisji koloniza- 
cyjnej. Dotąd zamaskowanymi agentami ko- 
lonizacji bywały tylko jednostki niejasne, bez 
osobistej i rodowej przeszłości. 

Są jednak rzeczy gorsze, niż sprawa 
o Modliszewo. 

Chłopi polscy sprzedają ziemię koloni- 
zacji! To najnowsza wieść, przechodząca 
grozą swą wszystko, czem do tej pory do- 


dowodnie, jak osądza społeczeństwo dziew- 
czynę, która, nie będąc żoną niczyją, była 
matką. Pan mnie usprawiedliwiłeś; gorąca 
miłość, poczucie sprawiedliwości i wysoka 
inteligencja nie pozwoliły ci wydać na mnie 
wyroku potępiającego; lecz Świat nie będzie 
tak wspaniałomyślnym. Świat ten wydał już 
na mnie mój wyrok przez usta wuja mojego 
i Andróego, a ostatnio przez usta ojczyma 
pana. Wyrok to bezwzględnie mnie potępia- 
jący. Gdybyś mi więc dał swoje nazwisko, 
wyrok ten spadłby i na ciebie samego, a ja 
na to pozwolić nie mogę... Taką niedolę, jak 
moja, znosić trzeba samotnie; z lżejszem się 
to wtedy czyni sercem. Wciągać do niej dru- 
gą jeszcze osobę, byłoby czynem nie do prze- 
baczenia i ja też właśnie uczynić tego nie 
chcę, nie mogę... Byłoby to dla mnie męczar- 
nią, gdybym musiała patrzeć na upokorzenie, 
jakiebyś dzięki mnie, jedynie mnie, znosić 
musiał na każdym kroku. | 

— I to pani, pani przemawiasz do mnie 
w ten sposób?! — zawołał Łucjan. — Pani, 
zawsze taka odważna, taka nielicząca się z 
nikim i z niczem, taka dumna?! I cóż to nas 
może obchodzić, że świat się przeciwko nam 
zwróci i oboje nas potępi! 

Owszem! To mu przecież wolno! A my 
oprzemy się wzajemnie o siebie i wystarczy- 
my sobie. Przynajmniej, co się mnie tyczy, 
wystarczy mi pani zupełnie; o resztę nie 
dbam... Powiedziałaś pani, że narażę się na 
upokorzenie ze strony ludzi, wśród których 
się obracam i obracać się będę zmuszony. 
Mnie to nie przestrasza. Ja sam ludzi tych 
nie wyzywam: niech przyjdą, spróbują wal- 
czyć ze mną!... Czyż potrzebujemy się kogo- 
kolwiek obawiać? My, którzy możemy być i 
będziemy od nikogo niezależnymi? Medycyna, 
jak to pani może zauważyłaś, pociągała mnie 
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i trwałą opieką rządu, | świadczyły nas zawistne losy. W tej 
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warstwie, 
na której odporności, patrjotyzmie, zdrowiu, 
opieramy nieledwie calą nadzieję zatrzyma- 
nia fali niemieckiej, bijącej z rosnącym impe- 
tem o nasze brzegi, w tej warstwie, ku prze- 
rażeniu całego społeczeństwa, zaczynają się 
mnożyć wypadki pozbywania się ziemi ojczy- 
stej na korzyść wroga. Łatwo zrozumieć, 
z jaką czujnością notuje je prasa poznańsva. 
O wypadkach sprzedania posiadłości wło- 
ściańskiej Niemcom, lub wprost komisji ko- 
lonizacyjnej, donoszą z kilku stron równo- 
cześnie. Wysprzedają się gospodarze, mający 
po 60, 100, a nawet 300 morgów ziemi. „To 
przykład z góry!“ woła z boleścią Kurjer 
Poznański, a Dziennik, stwierdziwszy, że „w 
ostatnich czasach córaz częściej słychać 
o włościanach-kolonizatorach*, mówi: „Stra- 
szne to wieści, na które krew ścina się w 
żyłach !* 

Niemieckość w Wielkopolsce gotuje się 
tymczasem do nowego wielkiego zamachu: 
chodzi o zupełne zgermanizowanie okolic 
Poznania, ażeby tem łatwiej zgnieść polski 
żywioł w mieście. Sam Poznań liczy obecnie 
około 80000 ludności, z czego połowa — 
bogatsza i oświeceńsza — przypada na Niem- 
ców, połowa zaś — uboższa i mniej oświe- 
cona — na Polaków. Centrum miasta jest 
faktycznie niemieckiem, lub takie czyni wra- 
żenie. Oddalone dzielnice przedmiejskie są 
polskie. Ale skoro w świąteczny dzień ulice 
Poznania zaleje ludność, zamieszkująca od 
niepamiętnych wieków jego okolice, wówczas 
dobitnie występuje polski charakter kraju. 
Postanowiono temu w kołach hakatysty- 
cznych kres położyć. Bezpośrednią podnietę 
do akcji dała rozpoczętą właśnie budowa ce- 
sarskiego pałacu w Poznaniu. Już padają pod 
pruską siekierą stare drzewa na wałach po- 
znańskich i lada dzień pocznie się kopać 
fundamenty. Opodal stanąć ma zbór ewan- 
gelicki Zawczasu trzeba obejrzeć się, skąd 
wziąć ewangelików dla zboru. I oto powstał 
plan: wykupić naokoło Poznania polskich 
gospodarzy i skolonizować ziemię Niemcami. 
Tak serce Wielkopolski zostałoby zniem- 
czone. 

Komisja kolonizącyjna maz rzucić miljony 
na zrealizowanie tego projektu. Chłop polski 
będzie miał do zwalczenia szatańską nieraz 
pokusę, aby utrzymać dzisiejszy charakter 
powiatu poznańskiego, charakter, niestety, da- 
leki już od jednolitości. 


Port Artura i Ljaojan. 


Urzędowe, choć skąpe wojenne wiado- 
mości, przychodzą z placu boju do Europy i 
dostają się do pism mniej więcej w przecią- 
gu 2 do 4 dni. Jedynie o bardzo wielkich 
zwycięstwach, dowiadujemy .się rychlej nieco. 
Odliczywszy fakty i szczegóły „niedomówio- 
ne* lub zamilczane, obustronne raporty urzę- 
dowe Są zupełnie wiarygodne, z wyjątkiem 
cyfr nieprzyjacielskich strat. Ale i w tym kie- 
runku raporty urzędowe zostawiają sobie furt- 
kę, gdyż podają nieprzyjacielskie straty z 
uwagą, że podana cyfra jest „prawdopodo- 
bną*, lub że tak oceniają ją Chińczycy. 

Prócz raportów urzędowych, mamy je- 
szcze wiadomości prywatne koresponden- 
tów wojennych poszczególnych pism i biura 
Reutera, których wartość jest już znacznie 
mniejsza, tembardziej, że w połowie wieści 
te w samej już Europie są fabrykowane i 
cała trudność polega na rozpoznaniu fabry- 


w ostatiich czasach coraz bardziej ku sobie. 
Poświęcę się jej zupełnie i razem będziemy 
na tem polu pracować... Pozwól pani, że po- 
wtórzę własne twoje słowa, które wyrzekłaś 
do mnie przedwczoraj. Powiedziałaś pani 
mniej więcej tak: Któż może nam przeszkodzić 
w przyjmowaniu i doglądaniu pacjentów, gdy 
rozpoczniemy praktykę lekarską, lub poświę- 
cimy się pracy w laboratorjum? Niktl... Pa- 
miętam dobrze te słowa pani i używam ich 
teraz jako broni przeciw dowodzeniom, któ- 
remi pragniesz przekonać mnie o niemożliwo- 
ści związku pomiędzy nami... Dla człowieka 
który nie goni ani za majątkiem, ani za za- 
szczytami, nie ma żadnych przeszkód w zro- 
bieniu karjery... Widzisz więc pani sama, że 
nie możesz, nie powinnaś tego rodzaju do- 
wodami popierać własnego niezdecydowania. 
Byłoby to dla mnie zbyt bolesne:n, bo obrażają- 
cem... A zresztą... 

Tu zawahał się, jakby chciał powiedzieć 
coś, co świeżą jeszcze, niezgojoną raną krwa- 
wiło mu serce, a równocześnie straszny, nie- 
pokonalny ból zamigotał w jego oczach. 

— Zresztą — dokończył z wysiłkiem — 
jeżeli wzbrania się pani przyjąć moją pro- 
pozycję, to chyba chcesz, abyśmy się już 
nigdy z sobą nie widzieli... Tak jest, innego 
wyjścia z tej sytuacji nie widzę; albo się po- 
bierzemy, aloo rozłączymy na zawsze; albo 
zostaniesz żoną moją, albo staniesz się dla 
mnie niczem... Ah! Czyż nie możesz pani te- 
go pojąć, nie możesz nareszcie zrozumieć, że 
nasze wspólne życie możliwem 
jest jedynie jako życie zupeł- 
nie nowe, zupełnie inne od 
tamtego?... 

Widmo Mejana stanęło znowu pomiędzy 
kochankami, bo Berta zrozumiała odrazu 
prawdziwe znaczenie ostatnich słów mło- 
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katu europejskiego od istotnej prawdy. Do- 
tychczas, najwiarygodniejszemi doniesieniami 
prywatnemi okazały się doniesienia najmniej 
sensacyjne. 

Oczy całego świata, zwrócone są obecnie 
na dwa punkty Dalekiego Wschodu, na Port 
Artura i Liaojan. O pierwszym wiemy tylko, 
że generał Śtóssel broni powierzonej sobie 
twierdzy z nadzwyczajną dzielnością i pomi- 
mo, że szeregi całe fortyfikacyj już w japoń- 
skich znajdują się rękach, ostateczny upadek 
twierdzy, jaki co dzień, co godzina niemal od 
kilku już przepowiadają tygodni, odwlecze się 
na jakiś czas jeszcze. Co dni kilka donoszą 
wprawdzie telegramy o zajęciu tego lub owe- 
go fortu, na mapach jednak brak odpowie- 
dniej nazwy i Europa pozostaje w pełnej nie- 
świadomości tego, jak już daleko pod mury 
portarturskiej cytadeli posunęli się Japończycy. 
Ta niedokładność lub fałszywość map, jest 
zupełnie naturalną, gdyż jedynie prawdziwą 
mapę i plan fortów  portarturskiej twierdzy, 
posiada sztab generalny, względnie minister- 
stwo wojny i generał Stóssel. Prawdopodo- 
bnie przed wojną jeszcze, postarali się o te 
plany i Japończycy, europejscy natomiast 
autorowie i wydawcy map wojennych, o pra- 
wdziwym rozkładzie fortów Portu Artura nie 
mają pojęcia, tak samo, jak na żadnej mapie, 
którąby kupić można, nie ma uwidocznionych 
fortów otaczających twierdzę przemyską lub 
krakowską i mogłyby być te twierdze oblę- 
gane i zdobywane poszczególne ich forty, a 
prócz nielicznych oficerów generalnego sztabu, 
nikt nie wiedziałby jak właściwie stoją rzeczy. 
Stąd też równe jest prawdopodobieństwo, że 
Port Artura upadnie dziś-jutro, jak i to, że 
jeszcze 2 lub 3 miesiące trzymać się będzie. 

Inaczej przedstawia się sprawa pod Lja- 
ojanem, gdzie sto ośmdziesięciotysięczną ar- 
mję Kuropatkina, scentralizowaną na małej 
stosunkowo przestrzeni, otaczają z trzech 
stron linją 100 kilometrów długą, połączone 
armje generałów Kuroki, Nodzu i Oku, w sile 
conajmniej o 30.000 ludzi większej. Japoń- 
czycy, którzy od samego początku wojny 
prowadzili żywą ofenzywę, w dniu 3 sierpnia 
zaprzestali jej i 23 dni stali bezczynnie na- 
przeciw Kuropatkina, który w tym czasie po- 
większyć zdołał swe siły o co najmniej 20 do 
25.000 ludzi. Dlaczego nie uderzyli Japofńczy- 
cy na Kuropatkina wtedy, kiedy siły jego 
były o kilkadziesiąt tysięcy szabel i bagne- 
tów słabsze i pozwolili mu doczekać się przy- 
bycia całego nowego korpusu, nie wiadomo; 
zdaje się jednak, że w większej jeszcze pro- 
prorcji, niż siły Rosjan, wzrosły w tym cza- 
sie i siły Japończyków, którzy pchnęli na 
północ wysadzone na ląd w Niuczwangu dy- 
wizje. 

Dopiero 26 sierpnia znowu naprzód ru- 
szyli Japończycy, zaatakowali najdalej na po- 
łudnie wysunięty korpus generała Sacharowa 
rozłożony pod Anszanczan i stoczyli z nim 
kilka drobnych, ale krwawych utarczek, w 
których, jak donosi raport Sacharowa, stracił 
on przeszło 1500 ludzi w zabitych i rannych. 
Pomimo 1zekomego odparcia Japończyków, 
Sacharow opuścił Anszanczan i cofnął się na 
północ, by połączyć się z Kuropatkinem. Tyle 
donosi urzędowy rosyjski raport, natomiast 
angielskie doniesienia prywatne. przedstawiają 
cofnięcie się generała Sacharowa jako jego 
klęskę, która tem donioślejszego nabiera zna- 
czenia, że wskutek zburzenia przez Japoń- 
czyków mostu kolejowego między Liaojanem, 
a Mukdenem, odwrót głównych sił Kuropa- 
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tkina stał się niemożliwym, tak, że unikający 


bitew kunktator Kuropatkin w najbliższym 
już czasie do walnej, a rozstrzygającej zmu- 
szony zostanie bitwy. 

Tak więc stoją dziś przeciw sobie pod 
Liaojanem dwie armje liczące razem pół 
miljona a jak ostatnie donoszą telegramy 
600.000 żołnierzy i kto wie, czy to mrowie 
zbrojnych ludzi nie rzuciło się już na siebie, 
a być też może, że w chwili, kiedy czytelnicy 
nasi numer niniejszy mieć będą w ręku, jedna 
z najkrwawszych w dziejach ziemskiego globu 
rozpraw, zostanie już rozegraną. 


Z wystawy metalowej. 


Kraków. 29 sierpnia. 


(*) „Nie wielka — a piękna*, oto naj- 
lepsza może charakterystyka wystawy krako- 
wskiej, podjętej i wykonanej pod hasłem zdo- 
biącem jej fronton: — O własnych siłach! 
Z przyjemnością zaznaczyć należy, że hasło 
to nie jest czczą przechwałką, ale stwierdze- 
niem faktu, że odpowiada ono w zupełności 
stanowi rzeczy. Wystawa powstała istotnie 
o własnych siłach ludzi przejętych myślą roz- 
budzenia życia przemysłowego w kraju — a 
siły nie zawiodły! 

Z całą słusznością powiedzieć można, że 
cel zamierzony przez inicjatorów został osią- 
gnięty, a to tem łatwiej, że przedsięwzięciu 
już z góry zakreślono pewne niezbyt szerokie 
granice, których szczęśliwie nie przekroczono. 
Przewodnią myślą w urządzeniu było stwo- 
rzyć prawdziwy obraz dzisiejszego stanu prze- 
mysłu metalowego, nie silono się więc na 
nadzwyczajności;, nie starano się tanimi efe- 
ktami olśniewać widza. Natomiast udało się 
twórcom dać prawie pełny obraz tej gałęzi 
przemysłu, okazać na co on się dziś może 
ważyć i przekonać szeroki ogół publiczności, 
że bynajmniej nie potrzebujemy się lękać po- 
równań z zagranicą. 

Z wystawą tą, która nam daje obraz te- 
raźniejszości, połączono bardzo zgrabnie dwa 
działy, które nam mają przedstawić prze- 
szłość tego przemysłu — wystawa histo- 
ryczna w Muzeum Czapskich — i dać miarę 
tego, czego się w przyszłości spodziewać 
możemy — dział wynalazków polskich, dział 
obszerny i niezwykle interesujący. 

Nie mniej pięknem i celowem jest zaaran= 
żowanie wystawy i przechadzkę po niej roz- 
poczniemy od t. zw. rotundy, budynku po- 
każnego bo obejmującego 890 metrów kw. 
powierzchni. W pawilonie tym prócz firm 
prywatnych, dwaj głównie wystawcy zwracają 
uwagę: kolej państwowa reprezentowana 
przez warsztaty w Nowym Sączu, Lwowie, 
Stryju i Stanisławowie, tudzież szkoły za- 
wodowe. 

Pawilon kolei państwowych odznacza się 
skromną, ale gustowną dekoracją z emble- 
matami kolejowymi; na ścianach zawieszono 
liczne fotografje, przedstawiające roboty insta- 
lacyjne kolejowe, wizerunki wozów i lokomo- 
tyw. Model wozu towarowego, wykonany bar- 
dzo pięknie w warsztatach w Nowym Sądzu, 
znajduje się w osobnej gablotce; z tych też 
warsztatów pochodzi wspaniały świecznik 
dla kaplicy kolejowej w Nowym Sączu. Są 
tu różne odlewy, przekroje, modele, a nadto 
drobne wyroby, jak klucze, pilniki, świdry etc. 

W grupie szkół zawodowych, znaj- 
dujemy wyroby z zakresu kowalstwa z e Suł- 
kowic, ślusarstwa ze Świątnik, oraz wyroby 


dzieńca. A znaczenie ich było takie: Nie 
mogę żyć z panią w taki sposób, jak tamten... 
Tak nagłe, a tak niespodziewane przypo- 
mnienie, znienawidzonej zarówno przez nią, 
jak i przez niego przeszłości — i to w tej 
właśnie chwilil — podziałało na oboje ko- 
chanków w sposób wprost ogłuszający, tak, 
że przez parę minut słowa do siebie wymó- 
wić nie byli zdolni. On, przerażony własnemi 
swemi słowami, ona, przygnębiona jeszcze 
bardziej, niź była przedtem, gdyż musiała być 
znowu Świadkiem straszliwych cierpień tak 
bardzo ukochanego przez siebie człowieka i 
to cierpień, których sama była Sprawczynią... 
I w tej chwili, zupełnie na duchu wyczerpa- 
na, czuła, jak opór jej wobec ogromu ofiary 
jej przyjaciela, powoli słabnie, zatraca się, 
znika... 

Łagodne, tchnieniem budzącej się do no- 
wego życia natury przepojone powietrze ob- 
lewało ich, niby morze, dookoła; słońce 
djademem blasków złocistych wieńczyło szczy- 
ty drzew i krzewin; wokoło rozlegał się we- 
soły szczebiot ptactwa. 

Pleśnią wiekową porosłe ruiny staroży- 
tnej Lutecji nadawały majestatycznym, uro- 
czystym prawie wyglądem swoim dziwnej 
jakiejś powagi owie tych dwojga dzieci 
dwudziestego stulecia, niezdolnych odczuć i 
zrozumieć tej niemej, cichej, milczeniem wy- 
rażającej się nauki, która przemawiała do 
nich z gruzów zapadłego w przeszłość nie- 
powrotną miasta. Niegdyś kipiące życiem, 
gwarne i ruchliwe, stało się ono następnie 
fundamentem, na którem nowe wzniesiono 
miasto, nowe zaszczepiono życie. Zwykła to 
kolej, zwykły porządek. Przeszłość buduje 
przyszłość, śmierć jednych, daje życie innym. 
Cmentarzysko, tysiące trupów kryjące w 
swem łonie, staje się dla pokoleń następnych 


glebą uprawną, tysiącom dającą życie. Tak 
samo zwyczaje i obyczaje przodków, stano- 
wią jedynie silną i jedynie trwałą podstawę 
dla naszych istnień i związanych z niemi wy- 
darzeń codziennych. W nich oparcie nasze, w 
nich dyrektywa naszego postępowania. Ko- 
nieczność szukania takiego oparcia, uchwy- 
cenia się takiej dyrektywy — ujawnić się mo- 
że prędzej lub później, lecz ujawnić się 
musi... 

Ot, tych dwoje naprzykład. On, syn ko- 
biety rozwiedzionej i ona zdeklarowana nieprzy- 
jaciółka istniejącego porządku społecznego, 
czyż nie obrali drogi, wręcz przeciwnej tej, 
którą ludzkość w pochodzie wiekowym sto- 
pami swemi wydeptała! I zdawało się im, że 
z niej nie zejdą. Rzeczywistość jednak, ta 
nieubłagana pogromicielka wszelkich sofizma- 
tów, która odwiecznych praw swych i posta- 
nowień dla niczyich kaprysów zmieniać i 
przeinaczać nie zwykła, zmusiła niespodzia- 
nie tych dwoje duchów  buntowniczych, w 
strasznej dla nich chwili przełomowej, do 
szukania pomocy w objęciach tradycji. Łucjan 
pragnął małżeństwa w obliczu prawa dla u- 
dowodnienia w sposób niezbity swej miłości; 
Berta w duchu wdzięczną mu była za wy- 
nalezienie takiej drogi wyjścia z sytuacji, w 
której oboje się znaleźli. s 

Opierała się wprawdzie, ale opierała 
bez przekonania, bez nadzieji, że się rzeczy- 
wiście oprzeć potrafi. I gdy teraz, chcąc 
przerwać milczenie, wywołane ostatniemi sło- 
wami Łucjana, odezwała się do niego, w 
duszy jej nie było już chęci dalszego opie- 


rania się. 
(Ciąg dalszy nastąpi). 


Szanowni Państwo, że kupując lub zamieniając u mnie na początku roku szkolnego dla swych dzieci książki, nie zapłacicie więcej, niż w innych tutejszych antykwar- 
niach. Książki natomiast, które u mnie Szanowni Państwo nabędziecie, są niepomazane, kompletne i w najnowszych wydaniach, za co wszystko ręczę. Wszystkie inne 
przybory szkolne posiadam także i sprzedaję tanio. Stosuję słowa te tylko do tej mniejszej części Szan. publiczności, która u mnie jeszcze nie kupowała. Stali rok- 


rocznie moi łaskawi odbiorcy nie potrzebują już tych zapewnień. Posiadam też i nowe książki. 
Z wysokiem poważaniem Stanisław Köhler, księgarz i katolicki antykwarz, Lwów, Batorego 28, 


oddziału artystycznego śŚlusarstwa i kowal- 
stwa państwowej szkoły przemysłowej we 
Lwowie. — Wśród wyrobów sułkowickich 
zwraca uwagę wykonana przez uczniów ma- 
szyna parowa jedno-cylindrowa o sile sześciu 
koni, tudzież zgrabne siekierki zakopańskie. 
Uczniowie szkoły w Świątnikach, prócz ozdo- 
bnych kłódek i zamków, wystąpili z elegan- 
ckim a okazałym postumentem pod lampę, 
który przypomina kielich kwiatu. Szkoła lwow- 
ska obesłała wystawę dosyć obficie; znajdu- 
jemy tu ogromny rozmiarami, a bardzo skom- 
plikowany zamek, rysunki artystycznych ro- 
bót metalowych, model sterownika maszyny 
parowej, zamki, lichtarze, podstawki etc. 

Bardzo miłe wrażenie czyni pawilon To- 
warzystwa przemysłowego wyrobów  żela- 
znych w Krakowie z fabryką w Zabłociu. — 
Wewnątrz na czerwonem tle znajduje się tu 
bardzo zgrabnie wykonany herb miasta Kra- 
kowa, cały z drobnych wyrobów fabryki. Wi- 
dzimy tu okucia, wyroby druciane, haczyki, 
szabaśniki do pieców kuchennych etc. 

Z firm prywatnych pierwsza od wejścia 
usadowiła się w przedzielonym na dwoje pa- 
wilonie znana firma krakowska p. Józefa 
Goreckiego. Zakład ten, cieszący się w 
Krakowie dob ą opinją, dał na wystawę ele- 
gancką sypialnię z umeblowaniem angielskiem 
secesyjnem. W drugim przedziale ustawiono 
najrozmaitsze przedmioty, służące do celów 
«linicznych i szpitalnych, jak łóżka do ope- 
racyj chirurgicznych, różne łóżka mechani- 
czne, stoły dla badań przez lekarzy, stoliki 
ze szklanemi płytami, umywalnie, fotele fry- 
zjerskie etc Firma ta dostarczyła urządzenia 
dla nowego szpitalu Bonifratrów w Krakowie. 
Oprócz tych cięższych przedmiotów, Są 
„lżejsze“ nie co do materjału, ale co do wy- 
konania, które istotnie jest bez zarzutu. Są tu 
różne postumenty do lamp, pod rzeźby i wa- 
zony, są piękne Świeczniki i artystycznie o- 
prawne lustra Ścienne — wszystko projekto- 
wane przez właściciela i kierownika fabryki. 
Także wspomniany już świecznik do kaplicy 
kolejowej w Nowym Sączu, wykonany został 
według projektu p. Goreckiego. 

Firma St Sulikowski z Dębnik (fa- 
bryka wyrobów żelaznych) przedstawiła wiele 
przedmiotów z zakresu kolejnictwa i elektry- 
ki. Wejście do pawilonów zdobią piękne ku- 
liste lampy słupowe do oświetlenia auero- 
wskiego, wewnątrz zaś znajdują się lampy 
kolejowe, praktyczna szafka na bilety kole- 
jowe, piecyki gazowe, różne instrumenty i 
przybory do wytwarzania lub użytkowania 
elektryczności. 


Bardzo ładną ozdobę ma pawilon kra- 
jowej fabryki hufnali, podkówek, łańcuchów 
Hofstaiera w Mogile, a mianowicie: wielki 
orzeł polski ułożony z podkówek, zakrętek i 
dużych gwoździ. 

Środek rotundy zajmuje potężna kolumna 
zbudowana z pasów transmisyjnych różnej 
szerokości z fabryki J Warma w Kra- 
kowie. Stowarzyszenie przemy- 
słowe dla wyrobów żelaznych i dru- 
cianych w Podgór.u wystawiło obok pira- 
midę z gwożdzi najróżnorodniejszych gatun- 
ków i wielkości. Powszechnie podoba się 
powozik wykonany w pracowni p. Grzą- 
dziela z Podgórza, a zainteresowanie bu- 
dzą praktyczne Żelazne zasuwy do drzwi i 
okien, wykonane przez p. Mura nyj według 
projektu p. I. Wróblewskiego. Tutaj także 
znajdujemy bardzo okazale re- 
prezentowaną znaną firmę lwowską, 
fabrykę artystycznego ślusarstwa i wag p. 
Jana Stankiewicza. Wagi znajdują się tu w 
najróżnorodniejszych kształtach i wielkościach, 
od potężnej wagi pomostowej do ważenia 
bydła, aż do precyzyjnych wag aptekarskich 
i jubilerskich. Bardzo ładnie wykonane i by- 
najmniej zagranicznym wyrobom nieustępu- 
jące, są wagi fotelowe dla ważenia osób. 


Mały fejleton. 


Królewska miłość. 


($). W pięknym pałacyku Clausholm, 
obok Randers, w Jutlandji, znajduje się wspa- 
niałe malowidło sufitowe, uwieczniające bar- 
dzo romantyczną historję: uprowadzenie pó- 
źniejszej królowej duńskiej, Anny Zofji przez 
Fryderyka IV. 

Anna Zofja była najmłodszą córką kan- 
clerza duńskiego, po którym wdowa Zofia 
Amalja otrzymała jako zaopatrzenie dobra 
Clausholm, gdzie też z córkami zamieszkała. 
W r. 1711-tym młoda hrabianka Anna była 
na balu maskowym w zamku Koldinghus, 
gdzie wszystkich podbiła swą niezwykłą uro- 
dą, a zwłaszcza czterdziestoletniego, żonate- 
go Fryderyka IV, który był bardzo czuły na 
niewieście wdzięki. Fryderyk tak głośno ob- 
jawiał swój zachwyt, że matka Anny czem 
prędzej usunęła ją z przed oczu królewskich 
i starała się, aby Fryderyk nie widywał jej 
córki. 

Nie tak jednak, jak poczciwa matka, za- 
patrywała się na tę miłośną awanturę druga 
córka, siostra Anny i jej mąż hr. Holstein zu 
Ho!steinborg, którzy podsycali namiętność 
królewską, a Annę namawiali, ażeby wobec 
króla nie okazywała się zbyt szorstką. Pię- 
kna Anna, mimo lat 18, nie bardzo nawet tej 
zachęty potrzebowała, gdyż miłość królewską 
oceniała odrazu raczej okiem siostry, niż ma- 
tki, to też Fryderyk nie wątpił, że zwycięży 
opór matki i cnotę córki. 

Porozumiawszy się za pośrednictwem 
Holsteinów z Anną, zjawił się król pewnego 
pięknego dnia letniego jako gość w Claus- 
holmie, gdzie naturalnie matka choć z przy- 
krością, musiała go odpowiednio: przyjąć. — 
Anna niby przypadkiem znalazła się przy po- 
witaniu, a w kostjumie amazonki wyglądała 
tak prześlicznie, że król nie potrafił pohamo- 
wać swych uczuć, co matka zauważyła. Anna 
musiała na rozkaz matki udać się do swych 
pokojów, a królowi powiedziano, że jest cier- 
piącą. Skoro tylko matka mogła na chwilę 
króla opuścić, udała się do pokojów córki 
i — jak to niestety jest faktem — wytargała 
przyszłą królowę porządnie za uszy. 

Oziębłe przyjęcie hrabiny nie oddziałało 
na króla, który został na objedzie, jadł z 


apetytem, a po obiedzie, zwyczajem krajo- | 


wym położył pod swą serwetę hojny dar, 
kilka dukatów dla służby, chcąc pozyskać jej 
sympatję. Argusowe oko matki dojrzało to, 
i hrabina, wyjąwszy sama pieniądze, kazała 
rozdzielić je pomiędzy ubogich wioski. Tak 
pilnowała zaś Anny, że mimo wszelkich usi- 
łowań, musiał król opuścić zamek, nie wi- 
dząc swego ideału. 

W dwa tygodnie później przybył znów 
w gościnę, ale hrabina tak się miała na ba- 
czności, że król nie zobaczył nawet Anny, 
co obojgu było nader nieprzyjemnem. Krói 
był bezradny, ale panna miała spryt za 
oboje. Z pomocą służącej udało się jej 
uciec z domu na drogę, którą król mu- 
siał przejeżdżać. Anna była ubrana w lekki 
ranny stroik, jaki miała na sobie w tym dniu 
(gdyż matka schowała jej toalety). Król ura- 
dowany zabrał ją do swojego ekwipaża i od- 
wiózł do pobliskiego zamku Skandenborg, w 
którym mieszkali Holsteinowie, którzy, jak 
wiadomo, byli zupełnie królowi oddani. W 
tej uroczej nocy, w której król ulokował 
Annę na Skandenborgu, dał jej tytuł hrabiny 
Szlezwik Holsztyńskiej, a w chwilę potem zja- 
wił się pastor, który związkiem małżeńskim 
„na lewą rękę* połączył kochanków. Anna 
była przy ślubie w tej samej toalecie, w ja- 
kiej uciekła z domu. 

Oburzenie matki nie dało się ułagodzić; 
zerwała ona stosunki z obiema córkami na 
wet wówczas, gdy po Śmierci królowej Fry- 
deryk IV. ogłosił swę tajemne małżeństwo z 
Anną Zofią i kazał ją ukoronować jako pra- 
wowitą królowę. Kiedy Anna Zofja zbliżyła 
się wówczas do matki z prośbą o przeba- 
czenie, matka miała jej odpowiedzieć : 

— Przed królową korzę się, córką moją 
jednak pogardzam | 

Królestwo żyli dobrze; po wczesnej 
jednak śmierci Fryderyka IV została Anna 
Zofja z dworu wydaloną i pędziła smutne 
dni na zamku clausholmskim, który z ko- 
lei jej wdowie wiano stanowił. Przeżyła ona 
męża o lat 13. 


MOZAJKA. 


(Uszkodzenia w kościele św. Marka. — Nowo 
odkryte dzieła sztuki. — Śmierć generała Tra- 
pistów. — Dlaczego „Niema z Portici“ jest 
niema?) h a 
(A) Głośny od niedawna architekt Ven- 
drasco, ten sam, który zapowiedział, że cam- 
panila się rozleci, zabrał znowu głos w spra- 
wie uszkodzeń w kościele Św. Marka, które 
uważa za bardzo poważne. Szczególniej wi- 
doczne są one w loggji i w głównem wej- 
Ściu, gdzie słupy kolumny i schody wyraźnie 
usuwają się, Rada miejska wyznaczyła komi- 
sję, która ma zbadać cały kościół i w poro- 
zumieniu z władzą duchowną przystąpić do 
natychmiastowego naprawienia. 


* 4 

Pismo Marzocco donosi, że znany ba- 
dacz sztuki, Mateo Pierroti, zrobił ciekawe 
odkrycie. Znalazł on mianowicie w kościółku 
Św. Jakóba w Borgo a Morrano, wiosce po- 
łożonej obok Lucci, dwie statuy, które zda- 
niem jego i innych fachowych badaczy, mają 
być dziełem jednego z członków artystycznej 
rodziny della Robia. Statuy te przedstawiają 
Matkę Boską i Archanioła Gabryela, obie wy- 
konane w naiwnej manierze XIV w. Równo- 
cześnie donoszą, że w małej mieścinie Gon- 
do, leŁącej przy t. z. drodze Napoleońskiej, 
znaleziono na murze cmentarnym pod tyn- 
kiem fresk, przedstawiający sąd ostateczny. 
Sposób malowania każe w autorze domyślać się 
kogoś, kto pracował jeszcze przed Girottem, 
a więc ze szkoły t. z. pregiottesca. 


s ha 

W tych dniach zmarł w Rzymie don Se- 
bastjan Wyart, generał Trapistów w 65 roku 
życia. Zmarły generał był niegdyś walecznym 
porucznikiem papieskich żuawów i jako taki 
został raniony pod Castelfidardo. Jako kapi- 
tan, po rozpuszczeniu armji papieskiej w r. 
1872 wstąpił do klasztoru Trapistów Mont 
des Cats i niebawem zasłynął jako gorliwy 
i światły zakonnik. — Generałem został w 
roku 1892. 

Nie jeden raz zastanawiali się rozmaici 
muzycy-esteci nad kwestją, dla czego Au- 
ber główną bohaterkę jednej najlepszych 
swych oper uczynił niemą (Niema z Portici) 
i różne dawali odpowiedzi, usprawiedliwiają- 
ce to ze stanowiska piękna i Sztuki. 

Tymczasem rzecz, jak się pokazuje, była 
aż nadto naturalną. Czysty przypadek zmusił 
Aubera do odebrania Feneli, dzielnej oswo- 
bodzicielce Neapolu, głosu. 

Opera ta miała być wystawioną w wiel- 
kiej operze w Paryżu z panią Branchi, słyn- 
ną primadonną w roli Fenelli, która to była 
głównie dla niej skomponowana. Tymcza- 
sem p. Branchi nagle zerwała kontrakt. Fe- 
nella, która była partją o wiele trudniejszą od 
Elwirny, znalazła się bez przedstawicielki. 
Niechcąc odwlekać przedstawienie opery, zde- 
cydował się Auber w porozumieniu ze swym 
hbrecistą Scribem na opuszczenie tej partji 
Scribe szybko zmienił niektóre punkta libreta, 
uwiedzionej rybaczce zamknął usta i z Fenelli 
koloraturowej zrobił Fenellę — niemą. Z ko- 
nieczności zrobiono cnotę. Panią Branchi za- 
stąpiła w roli, już oniemionej, baletnica No- 
blet i stworzyła z niej takie arcydzieło sztuki 
mimicznej, że cały Paryż przez długi czas 
był zachwycony Od tego czasu ubijały się 
o tę rolę zarówno panie z dramatu, jak i z 
baletu. 


KRONIKA. 

Djarjusz lwowski. 7 

roda, 31 sierpnia. 

Teatr miejski: „Anoniaty*, 
Początek o godzinie 7*/- czorem. 

Teatr ludowy: „Zmykajmy*, krotochwila. 
Początek o godzinie 8 wieczorem. 

Na placu powystawowym: „Panorama ra- 
cławicka*. Od godziny 9 rano aż do zmierzchu. 


krotochwila. 


Kalendarz. Środa (31): Rajmunda wyz. — 
Świętosława. — (18): Myrona M. Wschód 
słońca o godzinie 5 minut 23, zachód o ge- 
dzinie 6 minut 37. 

Stan powietrza: 
Ciepłota: + 10”R. Pogoda. 


Godzina 6 rano: 


DZIENNIK POLSKI z dnia 31 sierpnia 1904 r 


Wiedeń. (Tei. wł). Wiedeńska stacja me- 
teorologiczna zapowiada na dziś, czwartek, w Ga- 
tcji wschodniej i na Bukowinie: Wiatry, zmien- 


nie, ciepłota niezmieniona; w Galicji 
dniej: piękna pogoda, wiatry. 

Zwołanie sejmu. Gazeta narodowa do- 
nosi, iż sejm galicyjski będzie zwo- 
łany na 30 września. 

Z rady miasta Lwowa. Zwyczajne po- 
siedzenie rady miejskiej odbędzie się we czwartek 
dnia 1 września o godzinie 6 wieczorem. 

Mianowanie. Lwowski wyższy sąd kra- 
jowy zamianował praktykanta sądowego we 
Lwowie. Antoniego Grzegorza  Starzeckiego, 
auskultantem dla swego okręgu. 

Konferencja posłów sejmowych z kurji 
miast odbędzie się we Lwowie w dniu 8 bm., 
ażeby omówić sprawy miast i ich załatwienie 
w sejmie. Odnośne zaproszenia rozesłał już po- 
seł na sejm krajowy i prezydent m. Lwowa dr. 
Godzimir Małachowski. 

4 Juljan Fąfara, inspektor lwowskiej 
rady szkolnej okręgowej, zmarł wczoraj we 
Lwowie. Sp. zmarły zasłużył się wielce około 
naszego szkolnictwa ludowego, to też wiado- 
mość o zgonie jego wywoła żal szczery w sze- 
rokich kołach naszego miasta, w których Śp. 
Fąfara cieszył się opinją zacnego człowieka 
i sumiennego, całem sercem oddanego zawo- 
dowi swemu pedagoga. Śp zmarły należał do 
dyrekcji komisji egzaminacyjnej na nauczycieli 
i nauczycielki szkół ludowych, oraz posiadał 
złoty krzyż zasługi Zmarł w 55 roku życia. 

Posucha a podatki. W Gazecie Lwo- 
wskiej czytamy: Rozporządzenie krajowej dy- 
rekcji skarbu z dnia 24 lipca br., przypomina- 
jąee, jak każdego roku o tym czasie, starostwom 
i urzędom podatkowym obowiązek ściągania 
zaległości podatkowych, spowodowało niektóre 
pisma krajowe do objawienia obaw, jakoby 
naczelna władza skarbowa nie liczyła się z fa- 
ktycznym stanem rzeczy, to jest z klęską po- 
suchy, która w licznych powiatach naszego 
kraju, mianowicie w zachodnich i podgórskich, 
dała się ludności we znaki. W obec tego wy- 
pada zaznaczyć, że wspomniany okóinik krajo- 
wej dyrekcji skarbu, w którym dano wyraz na- 
dziei pomyślnego rezultatu zbiorów tegorocznych, 
datuje się z 24 lipca, a więc z czasu, w któ- 
rym nikt nie mógł przewidywać, że znaczna 
cześć kraju rzeczywiście ` zostanie nawiedzioną 
ową klęską, — z czasu, kiedy jeden dobry 
deszcz mógł tej klęsce najzupełniej zapobiedz. 

Nie ulega oczywiście żadnej wątpliwości, 
że naczelna władza skarbowa w kraju, której 
na podstawie doświadczeń nikt o nieznajomość 
ekonomicznych stosunków naszego kraju posą 
dzić nie może i w tym roku, jak się to działo 
w roku ubiegłym, kiedy kraj nawiedziła po- 
wódź — i w latach poprzednich, kiedy inne 
klęski elementarne się okazywały, nie omieszka 
mieć na oku wszelkich rzeczywiście uwzgłędnie- 
nia godnych okoliczności i z opustami poda- 
tkowymi tak samo jak z moratorium podatko- 
wem przyjść w pomoc wszystkim powiatom 
klęską dotkniętym. Stanie się to o” tyle pewniej, 
że od czasu wydania owego okólnika otrzymała 
krajowa dyrekcja skarbu przeszło 4500 zgłoszeń 
szkód wyrządzonych klęskami elementarnemi. 

Z naszych zdrojowisk. Według osta- 
tniej listy zdrojowej z dnia 24 sierpnia bawiło 
w Krynicy od 15 maja do 24 sierpnia br. 
4818 gości kąpielowych. Doliczywszy do tej 
cyiry osoby, nie w celach kuracyjnych do Kry- 
nicy przybyłe, wynosi ogólna liczba gości w se 
zonie tegorocznym 6050 osób (4028 rodzin). 

Uznanie obrazu za cudowny. Czas za- 
mieszcza następujące pismo, nadesłane mu przez 
OO. Redemptorystów z Tuchowa: „Z Rzymu 
nadszedł dekret ks. kardynała Rampolli, archi- 
prezbytera kapituły watykańskiej, z daty dnia 
6 lipca br., zawierający uznanie obrazu N. Ma- 
rji Panny w Tachowie za cudowny i pozwole- 
nie na uroczystą tegoż obrazu koronację. Na 
koronatora wybrała kapituła watykańska ks. bi- 
skupa Leona Wałęgę, jako ordynarjusza djecezji, 
w której się znajduje cudowny obraz. Uroczy- 
stość koronacyjna rozpocznie się I października, 
tj. w sobotę przed niedzielą różańcową. Głó- 
wny akt koronacji odbędzie się dnia następne- 
go podczas sumy. Nabożeństwo trwać będzie 
przez całą oktawę, podczas której przyobiecali 
celebrę ks. biskupi. Oktawa zakończy się w dru- 
gą niedzielę października, tj. 9, uroczystą pro- 
cesją z obrazem cudownym. I jubileusz tegoro 
czny i dawna tradycja koronacyj cudownych 
obrazów w Polsce i przepis wyrażony w de- 
krecie koronacyjnym nakazują, aby ta uroczy 
stość odbyła się jak najwspanialej. Dlatego też 
zwracamy się do wszystkich wiernych czcicieli 
N. M. P. z prośbą, aby jak najliczniej na tę 
uroczystość przybyć raczyli. Dyrekcja kolei, jak 
to zwykle czyni w podobnych razach, zapewne 
będzie łaskawa i teraz poczynić odpowiednie 
ułatwienia“. 

Pożary. W lesie, należącym do właści- 
cielki Przędzela, Ingberowej, wybuchł wskutek 
nieostrożnego porzucenia niedopałka papierosa 
ogień, wskutek czego spłonął drzewostan na 
przestrzeni około 10 morgów, wyrządzając szkodę 
na około 1200 koron. 

Dnia 16 bm. po północy zgorzały w Brze- 
ścianach w pow. samborskim, zabudowania 
czterech gospodarzy gruntowych, wraz z całą 
krescencją. Szkodę, ubezpieczoną na 2609 kor., 
obliczają na 3400 koron. W płomieniach po- 
niosło śmierć dwoje dzieci. o których w pier 
wszym popłochu zapomniano. Pożar, według 
wszelkiego prawdopodobieństwa, wznieciła zbro- 
dnicza ręka. Żandarmerja jest już na tropie 
zbrodniarza. 

W lesie, należącym do gminy Jeżowe, po- 
wiatu niskiego, spłonął drzewostan na prze- 
strzeni około 2 morgów. 

W  Trościańcu, powiatu  brzeżańskiego, 
obrócił w tych dniach pożar siedm zagród wło- 
ściańskich w perzynę. Ogólna szkoda nieubez: 
pieczona, wynosi około 15.000 koron. 

W gminie Załukwi, powiatu stanisławo- 
wskiego, padły w tych dniach ofiarą płomieni 
domy mieszkalne i zabudowania gospodarcze 
wraz z inwentarzem martwym i tegoroczną 
krescencją siedmiu tamtejszych gospodarzy. 
Ogólna szkoda wynosi w przybliżeniu 8000 
koron. Domniemaną podpalaczkę, włościankę 
Naścię Raryk, aresztowała żandarimetja i odsta- 
wiła do sądu powiatowego w Haliczu. 

Epidemja tyfusu w Cieszynie szerzy się 
co raz dalej. W czwartek było już chorych 147 
osób! W ciągu czwartku nie zgłoszona w Cie- 


zacho- 


szynie żadnego nowego wypadku, za to w Trzyń- 
cu, odległym od Cieszyna 0 
gdzie są wielkie huty i zakłady fabryczne arcy- 
księcia Fryderyka, stwierdzono tyfus w jednym 
wypadku. 
w wodociągu i źródeł w  Oldrzychowicach 
podjął się profesor krakowskiego uniwersytetu 
dr.Odo Bujwid. Prof. Bujwid był już w Oldrzy- 
chowicach i próbki wody zabrał ze sobą do 
Krakowa. 

Strejk robotników budowlanych w Czer- 
niowcach już się zakończył. 

Nowa antipolska ustawa koloniza- 
cyjna, otrzymała już sankcję cesarską i ogłu- 
szoną została w urzędowym zbiorze ustaw pru- 
skich; tem samem uzyskała moc obowiązującą. 

Wydawanie rosyjskich dezerterów 
przez Niemcy bywa coraż otwarciej przyzna- 
wanem. W Każżowiłzer Złg. z 27 bm. dobrze 
inforimowanej zazwyczaj ze strony policji, jest 
notatka: „Rosyjscy dezerterzy. Na jakie sposo- 
by biorą się obecnie młodzi ludzie, uciekający 
z Rosji, świadczy fakt, że do opawskiego Szpi- 
tala św. Wojciecha przywieziono kilku takich, 
którzy sami pokaleczyli sobie nogi roztopionym 
ołowiem w ten sposób, że musiano im ampu- 
tować parę palców. Po wyzdrowieniu wydani 
zostaną napowrót Rosji. Cel swój uniknięcia 
udziału w wojnie z Japończykami przecież 
osiągną". Z faktem wydania dezerterów rosyj- 
skich zatem nie uważa się w Niemczech za 
stosowne nawet kryć. 

Katowanie dzieci polskich w szkołach 
pruskich. Z Raszągu na Warmji piszą do 
Dziennika poznańskiego: Tutejszy nauczyciel 
Struwe, postępuje podobnie jak w Bukówcu. 
W końcu czerwca, dalej 7 i 14 lipca pobił on 
sierotę Olesza tak, że mu z ust lub nosa krew 
ciekła, 15 lipca pobił znów okropnie dziewczyn- 
kę 9 letnią, która cierpi na ból głowy i po- 
pchnął ją dwa razy na ławkę tak, że nad le- 
wem okiem w dwóch miejscach odbite znaki 
miała. — Matka tej dziewczynki, ośmielona 
przezemnie, poszła do lekarza i kazała sobie 
atest wystawić. Sprawę oddaliśmy  prokurato- 
rowi, a ja wysłałem zażalenie do regencji do 
Królewca. Na to zjechał inspektor powiatowy, 
lecz dzieci, prawdopodobnie z obawy przed 


dalszą karą, nie powiedziały całej prawdy, ja 


zaś otrzyniałem z regencji odpowiedź, że moje 


zażalenie było w części nieprawdziwe, w części 
przeszadnym opisem pojedyńczych zajść. Odpo- 
wiedź ta mnie nie zadowoliła, zebrałem znowu 
podpisy i to 16 i wysłałem podanie tej treści, 
aby regencja sprawę zechciała lepiej zbadać, 
bo to, 
jest prawdziwem. 


co w pierwszem zażaleniu napisałem, 


Że podobne katowanie dzieci polskich 


uchodzi nauczycielom przeważnie bezkarnie, do- 
wodem proces, 
Czytamy o nim w Gazecie gdańskiej: W ubie- 
gły czwartek toczył się przed 
karną proces przeciwko nauczycielowi Erd- 
mannowi z Kielna pod Oliwą i 
czenie dzieci szkolnych w czasie nauki, aż w 16 
przypadkach. Sąd jednak nie przyszedi do prze- 
konania, że nauczyciel prawo chłosty w szkole 
przekroczył i dlatego go uwolnił, 
wyrok niechęcią polskich rodziców do niemie- 
ckiego nauczyciela. 


jaki toczył się w Gdańsku. 


tutejszą izbą 


to © pokale- 


uzasadniając 


Poseł Klofacz zniknął bez śladu. Po- 


wszechnie wiadomo, że znany poseł czeski Klo- 
facz, postanowił był udać się na Daleki Wschód, 


aby tam zorganizować specjalne biuro korespon- 
dencyjne wojenne dla słowiańskiej prasy w Au- 
strji. Bawił on w tym celu w Petersburgu, gdzie 
zaopatrzono go w listy polecaiące do namie- 
stnika Aleksiejewa i naczelnego wodza armji 
mandżurskiej Kuropatkina. Z tymi listami udał 
się Klofacz do Moskwy, skąd koleją sybirską 
miał wyruszyć na pole walki. Odtąd zaginął 
jednak wszelki ślad po nim i niewiadomo, co 
się z nim stało. Czeska kolonja w Petersburgu 
zwróciła się z prośbą do głównej kwatery w Lao- 
jangie, aby zarządzono za zaginionym posłem 
poszukiwania. Dotychczas nie otrzymano w tym 
kierunku żadnej wiadomości i stąd przypuszczają, 


że Klofacz już w drodze dostał się prawdopo- 
dobnie w ręce Chunchuzów. Również głośno 


o tem mówią, że został on wzięty w niewolę 
przez Japończyków. Wykluczają natomiast ewen 
tialność, że czeski obstruk į nista zarzucił swą 
myśl i w połowie drogi, rozmyśliwszy się, po- 
wrócił po cichu do ojczystych stron. Taką wia- 
domość zamieściło pismo  Slavisch-rumdnische 
Correspondenz, za którem ją powtarzamy. 

Pożar samochodu. Dnia 27 bm. wieczo- 
rem jeden z dwóch samochodów, sprowadzo- 
nych z Warszawy, a utrzymujących komunikację 
osobową pomiędzy Trawnikami a Zamościem, 
w drodze z Zamościa do kolei w Trawnikach, 
pod Krasnymstawem, uległ katastrofie. Miano- 
wicie z powodu wybuchu benzyny, dyliżans sa- 
mochodowy, pełen podróżnych (mieszczący 6 
osób, zapalił się i cały pojazd padł pastwą 
płomieni. Podróżni ocalili się, wyskoczywszy 
z samochodu. Strata przedsiębiorców tej nowej 
komunikacji jest dla nich dotkliwa, wynosi bo- 
wiem przeszło 4000 rubli. 

art Piusa X. Upały, panujące obecnie 
w Rzymie, męczą Ojca św., który, jak wiado- 
mo, jest człowiekiem tęgim. Papież jednak nie 
skarży się nigdy i codziennie wypytuje swojego 
prałata domowego o stąn termometru. „Ileż 
dzisiaj mamy stopni?“ — spytał przed kilku 
dniami. — „Trzydzieści trzy, wasza świątobli- 
wość“ — odparł prałat. — „Trzydzieści trzy— 
westchnął papież — ałeż to temperatura pie- 
kielna. Jakże dobrze musi czuć się dzisiaj pan 
Combes“. 

3647 oświadczeń miłośnych w prze- 
ciągu miesiąca otrzymała panna Jane Davis 
z San Francisco. Listy napływały tak licznie, 
że musiała wynająć specjalnego sekretarza do 
załatwienia olbrzymiej tej korespondencji. Jakże 
piękną musi być ta panna! — zawoła czytel- 
nik. Przeciwnie. Panna nie jest nawet ładna, 
ale odziedziczyła po zmarłym niedawno ojcu 
5 miljonów dolarów. W tem cały sekret. 

Katastrofa na kolei syberyjskiej. Na 
kolei syberyjskiej, na dystansie pomiędzy Kra- 
snojarskiem a Kamaczago, wydarzyła się w tych 
dniach katastrofa. W środku peciągu towaro- 
wego, idącego z Irkucka, pękł bandaż na kole. 
Początek i koniec pociągu ocalały, ale z wa- 
gonów środkowych 9 uległo rozbiciu, wielu 
innych znacznemu uszkodzeniu. Katastrofa nie 
abeszła się bez ofiar w ludziach. Dwaj kondu- 
ktorzy i smarownik doznali ciężkich obrażeń, 
szczególniej ten ostatni. 


10 kilometrów, 


Zbadania bakterjologicznego wody 


gerliwie dbają o dobro ludu i jego oświatę ! 


mm 


Straszna zbrodnia. Z Nowego Jorku do- 
noszą: Niebywałą w dziejach Świata zbrodnię 
spełniono w mieście St. Mary, w stanie Ohio. 
Jacyś niewyśledzeni dotychczas zbrodniarze, 
wysadzili dynamitem tamę oibrzymiego zbiornika 
wody, znajdującego się na znacznej wysokości 
nad morzem. Zbiornik ten jest największym ze 
wszystkich na świecie. Woda w strasznym pę= 
dzie zalała miasto i zniszczyła je. Kilkadziesiąt 
domów runęło. Mnóstwo osób zostało poto 
pionych, zabitych i ranionych. 


Z kraju. 


Sąsiadowice. (Dla dobra ludu.) Przed 
tygodniem odbył się tutaj, staraniem miejsco- 
wego księdza przeora konwentu OO. Karmeli- 
tów i przełożonego parafji o. Maksymiljana Ko- 
pytowskiego, tudzież kierownika szkoły p. Ka- 
rola Twaroga i naczelnika gminy p. Tomasza 
Małejkiego (nawiasem mówiąc, człowieka w su- 
kmanie bardzo inteligentnego) wieczorek na 
cześć Tadeusza Kościuszki, a dochód, przezna- 
czony na rzecz budowy pomaika dla tegoż bo- 
hatera w chłopskiej sukmanie, mającego stanąć 
w Samborze. Program wieczorku był bardzo 
urozmaicony, a prócz słowa wstępnegc, skła- 
dały się nań sztuki ludowe pt.: „Kościuszko 
w Petersburgu“, „Jasiek sierota“, piękne de- 
klamacje i „Pogrzeb Kościuszki*. Wszystko to 
przeplatane było różnemi pieśniami narodo- 
wemi, a całość wypadła bardzo dobrze i zro- 
biła niemałe wrażenie na licznie zebranem gro- 
nie inteligencji miejscowej i okolicznej, a pra- 
wie imponującą była dla tutejszej ludności 
wiejskiej; z niekłamanem też wzruszeniem i in- 
teligentnem zrozumieniem rzeczy dała ta ludność 
dowód wyższej swej kultury i z zapałem okla- 
skiwała wykonawców sztuki, składających się 
z akademickiej młodzieży samborskiej. 

Jakoż to piękny przykład dla innych, że 
wspomniani wyż trzej przedstawiciele: Kościoła, 
szkoły i gminy, tak szczerze po bratersku wzięli 
się za ręce i z całą gorliwością pracują nad 
dobrem, uszlachetnieniem i oświatą ludności 
tutejszej. 

Za ich to staraniem założono przed 2 laty 
miejscową czytelnię, którą dr. Potocki, adwo- 
kat krajowy w Samborze, zaopatrzył z bibljo- 
teki tak własnej, jakoteż T. S. L., 
ktycznemi, pożytecznemi i dla ludzi pouczają- 
cemi dziełkami. — Dalej postarano się w Są- 
siadowicach o założenie kasy Raifeissena, która 
się pięknie rozwija i wielkie dobrodziejstwa 
świadczy ludności tutejszej, broniąc ją przed 
szponami lichwiarskiemi. 

Dla dobra też gminy 1 ludu sąsiadowickie- 
go założono jeszcze przed laty kilkunastu sklep 
Kółka rolniczego, który z roku na rok coraz 
lepiej prosperuje; zorganizowano straż pożarną, 
która pod względem energji, rutyny, przyrządów, 
ubioru w niczem nie ustępuje strażom nawet 
miast większych. 

Wreszcie postarano się, że dwuklasowa 
dotąd szkoła dla 450 przeszło dzieci narodowo- 
ści czysto polskiej zorganizowaną została na 
szkołę IV klasową, w której dzieci już do gi- 
mnazjum przygotowywać się będą. 

Cześć tym mężom, co unitis viribus tak 


Lwów. Rendez-vous przejezdnych. Bez 
przerwy gorąca kuchnia, znakomity bufet, piwa 
pilzneńskie i bawarskie, delikatesy, magazyn win 
t herbat. Musiałowicz i Janik, naprzeciw 
hotelu Imperjal 

* Mączka Nestlego i formalinowe 
mleko. Doświadczenie i badania uczonych wy- 
kazały, że mleko krów, choćby ono było z do- 
mieszką formałiny, nie zabezpiecza przed gru- 
żlicą ani katarem żołądka lub enteritis. Jedynym 
surogatem zastępującym w zupełności własno- 
ści pokarmu macierzyńskiego, jest Nestlego 
mączka mleczna, która nadto chroni przed 
wymienionymi wyżej chorobami. 

"Na wykwintne obuwie zwraca się obecnie 
powszechnie uwagę, wskutek czego obchodzić się 
trzeba z tą częścią garderoby z większą troskliwo- 
ścią, a zwłaszcza starać się, źeby przez użycie do- 
brych środków do czyszczenia, zachować ją stale w 
dobrym stanie. 

Bardzo znaczny postęp na polu przemysłu skór- 
nego uczyniła znana i ciesząca się światową sławą 
fabryka Fryc Schulc jun, Tow. akcyjne w Chebie 
(Eger, Czechy) i w Lipsku, wprowadzając w obrót 
handlowy preparat, który przed innymi uzyskał pierw- 
szeństwo. Jest nim środek do czyszczenia skóry 
zwany „Globin*, kióre przez swoje szczególe właści- 
wości czyni skórę Ślicznie błyszczącą, trwałą i nie- 
przemakalną. Zwykle czernidło zawiera zazwyczaj 
kwasy, wskutek czego skórę bardzo szybko niszczy, 
natomiast jest wiadomem, że tłuszcz, względnie pre- 
parowany wosk, nadaje skórze nadzwyczajną mięk- 
kość, giętkość i trwałość, staranc się zatem wynaleść 
odpowiedni preparat woskowy, nadający połysk. 

Takim preparatem bardzo udałym jest „Globin*. 
„Globin* czyni skórę miękką i ooo mna, nadaje łatwo 
i prędko piękny, trwały połysk i intenzywnie czarny 
kolor; skórę zrudziałą i zniszczoną odświeża jak no- 
wą. Przez regularne smarowanie obuwia „Giobinem* 
woda nie przesiąka, używający zatem „Globinu* nie 
są narażeni na tak szkodliwe dla zdrowia przemo- 
knięcie nóg. 

Używanie tego Środka jest bardzo oszczędne, 
gdyż po jednorazowem dostatecznem natarciu i wy- 
smarowaniu „Globinęm* wystarczy później minimalna 
ilość, żeby otrzymać świetny połysk. jeżeli się u- 
względni to małe zapotrzebowanie „Globinu* jekoteż 
oszczędność na obuwiu tym środkiem uzykaną, przy- 
znać trzeba, że „Głobin* jest jedynym, najtańszym 
i najpraktyczniejszym środkiem do czyszczenia wszeł- 
kiago lepszego obuwia. 

Firma Fryc Schulc jun. Tow. akcyjne w Chebie 
(Eger, Czechy) i w Lipsku jest miarodajną we fabry- 
kacji środków do czyszczenia, a przytem największy 
zakład na kontyngencie swej branży, wielokrotnie zo- 
stała odznaczoną pierwszemi nagrodami. Na wysta- 
wie powszechnej w Paryżu w roku 1900 otrzymała 
złoty medal za wystawiony krem do skóry. 

Przy zakupnie należy uważać na uwidocznioną 
na pudełku nazwę „Globin*, która jako marka jest 
chronioną ustawami patentowemi. 

* Z „Sokoła** Cwiczenia gimnastyczne dla u- 
czniów, uczenic i członków rozpoczynają się od dnia 
1 września b. r. t. j. od czwartku. 

Druga godzina dla członków w poniedziałki, 
środy i piątki od pół do 9 do pół do 10 wieczorem 
rozpocznie się z chwilą, gdy przynajmniej 15 druhów 
oświadczy gotowość uczęszczania o tej porze. 
| SE... NEJ 


NOTATKI 
literackie i artystyczne. 


Repertoar teatru miejskiego we Lwo- 
wie. Dziś w środę, pierwsze przedstawienie 
dramatu lwowskiego po powrocie z Krynicy: 
„Anonimy*, krotochwila w 3 aktach Devalere'sa 
i Marsa. 

Jutro we czwartek, „Wróg ludu*, dra- 
mat w 5 aktach H. Ibsena. 

Repertoar teatru ludowego we Lwowie. 


bardzo pra- 


DZIENNIK POLSKI z dnia 31 sierpnia 1904 r. 


(Ogród dawnego Colosseum, pasaż Hermanów). 
W środę, dnia 31 sierpnia, „Zmykajmy*, kro- 
tochwila w 3 aktach z francuskiego Henequina. 

We czwartek, dnia 1 września, „Żabusia*, 
sztuka w 3 aktach Gabrjeli Zapolskiej. 

„Szkoły“, organu Towarzystwa pedago- 
gicznego, wyszedł nr. 35 z dnia 27 sierpnia 
i zawiera: Ciekawość dziecięcia i interes umy- 
słowy: Ze spostrzeżeń nad dziećmi polskiemi; 
O potrzebie szkół zawodowych dla dziewcząt; 
Il walne zgromadzenie delegatów Towarzystwa 
Po ZEE cznęg; Wiadomości potoczne i rozmai- 
OSCI, 


Dr. Koerber w Galicji. 
ʻTelegramy „Dziennika Polskiego”). 


Jarosław. Po lustracji sądu powiato- 
wego w Łańcucie i obiedzie na zamku udał 
się wczoraj w południe dr. Koerber na dwo- 
rzec. Pożegnany przez Romana hr. Potockie- 
go, prezydenta Hausnera, starostę z urzędni- 
kami, odjechał dr. Koerber o godz. 1 m. 3 
popoł. do Przemyśla. W Jarosławiu przed- 
stawił się prezydentowi ministrów starosta 
z personalem starostwa, oraz urzędnicy są- 
dowi z prezydentem Tchorznickim na czele i 
burmistrzem. 

Przemyśl. Prezydent gabinetu dr. 
Koerber przybył tu wczoraj o godz. 4-tej po 
południu. Na dworcu powitali go: starosta 
przemyski radca dworu Lanikiewicz, prezy- 
dent sądu obwodowego dr. Spławski, pro- 
kurator państwa dr. Stebelski, prezes Tow. 
kredytowego ziemskiego dr. Kraiński, prezes 
Rady powiatowej dr. Czaykowski, poseł Kró- 
likowski, kierownik policji radca Mayer, bur- 
mistrz m. Przemyśla dr. Doliński, starszy 
radca skarbowy Nestorowicz, oraz liczne tłu- 
my pub'iczności, które zapełniły peron i uli- 
ce przed dworcem. Wysiadłszy z wagonu 
ułożył dr. Koerber wizytę komendantowi 
twierdzy generałowi Galgotzy'emu, poczem w 
towarzystwie radcy dworu Lanikiewicza zwie- 
dził bubynek gimnazjum polskiego oprowadza- 
ny, po nim przez dyrektora p. Piątkiewicza. Na- 
stępnie złożył wizyty biskupom: rz.-kat. Pel- 
czarowi i gr.-kat. Czechowiczowi. 

Dałej zwiedził dawny kościół pojezuicki, 
restaurowany obecnie przez architektę Stani- 
sława Majerskiego, oraz katedrę rz. kat., 
odnowioną staraniem ks. biskupa Pelczara. 

Z kolei uda? się dr. Koerber do ruskiego 
instytutu wychowawczego dla dziewcząt. Tam 
go powitali członkowie rady zarządzającej, 
a jedna z dziewczątek wręczyła mu bukiet. 
Z tamtąd udał się prezydent gebinetu do 
starostwa, gdzie go powitał radca dworu 
Lanikiewicz. Po zwiedzeniu biur starostwa 
przyjmował dr. Koerber deputacje. Przedsta- 
wili się mu gen. Galgotzy z ganeralicją, ks. 
biskup Pelczar z sufraganem ks. biskupem 
Fischerem i kapitułą, ks. biskup Czechowicz 
z kapitułą, prezes rady powiatowej dr. Czay- 
kowski z przedstawicielami okręgowego Tow. 
r z prezesem ks! Władysławem 

apiehą na czele. 

Dr. Czaykowski wypowiedział dłuż- 
szą mowę, w której zaznaczył, że reprezen- 
tacja powiatu przychodzi wspólnie z oddzia- 
łem Tow. gospodarskiego, ponieważ wspól- 
nie w powiecie pracują i wspólnie w powie- 
cie pracują i wspólnie troszczą się o ekono- 
miczne podniesienie powiatu. Dalej podniósł, 
że reprezentacja widzi to z przyjemnością, że 
prezydent gabinetu pragnie ad oculos, o ile to 
możliwe, poznać stosunki kraju. Reprezenta- 
cja ma przekonanie, że rządowi powinno za- 
leżeć na dobrobycie tego kraju, lubo jesteśmy 
świadomi ciężkich stosunków parlamentar- 
nych. W dalszym ciągu zaznaczył dr. Czay- 
kowski, że tak reprezentacja powiatu, jakoteż 
oddział Towarzystwa gospod. żywią jak naj- 
większe zaufanie do mężów na czele kraju 
stojących, jak namiestnik i marszałek kra- 
jowy. 

Dalej wspomniawszy o strasznej klęsce 
posuchy, która wprost zagraża głodem, pod- 
niósł dr. Czaykowski, iż celem częściowego 
choćby zaradzenia złego, byłoby koniecznem: 
1) aby administracja wojskowa całe quantum 
grysu oddała do wyłącznej dyspozycji od- 
działu Tow. gosp. i 2) aby bezpłatnie udzie- 
lano soli bydlęcej tak dla mniejszego, jak i 
większego gospodarza i prosił ministra o po- 
parcie podjętych w tym względzie kroków. 
Dalej prosił dr. Czaykowski, aby rząd ze- 
zwolił na wywóz chudych Świń, aby wło- 
Ścianie nie byli zmuszeni sprzedawać ich za 
bezcen i aby zaprowadzone zostało jak naj- 
prędzej szczepienie bydła tuberkuliną na koszt 
państwa. 

Mowca zwrócił następnie uwagę ministra 
na potrzebę przyspieszenia w pow. przemy- 
skim regułacji Sanu i jego dopływów. Dalej 
wskazał na niedogodności, jakie powiat po- 
nosić musi z tego powodu, że Przemyśl jest 
fortecą, podniósł sprawę rewersów demola- 
cyjnych, stałych kwaterunków wojskowych, 
ćwiczeń w strzelaniu podczas żniw i t. p. 
W końcu mowca wyraził nadzieję, że p. mi- 
nister, poinformowawszy się osobiście o sto- 
sun«ach w powiecie, wyda zarządzenia, aby 
klęska ta, choć w części była złagodzoną. 

Dr. Koerber oopowiedział, że rząd 
zwrócił baczną uwagę na następstwa tegoro- 
cznej posuchy, czego dowodzą wydane już 
dotychczas zarządzenia, jak zakaz wywozu 
paszy i ulgi taryfowe na kolejach. Co się zaś 
tyczy innych potrzeb miejscowych, zapewnił 
dr. Koerber deputację o najlepszej woli 
rządu. 

Następnie przedstawiła się ministrowi rada 
m. Przemyśla. Burmistrz dr. Doliński zwró- 
cił uwagę dra Koerbera, że z powodu prze- 
miany Przemyśla w fortecę, musiano uchwa- 
lić plan regulacyjny, który dotąd gmina prze- 
prowadza własnemi siłami i prosi z tego po- 
wodu o subwencję. Subwencja ta jest tem 
konieczniejszą, że gmina rozpoczęła już prze- 
prowadzanie rozmaitych inwestycyj, obliczo- 
nych na 2,700.000 koron, a tylu ciężarom ko- 
niecznym podołać nie może. Mowca prosił 
również o zwiększenie policji rządowej. 

Z kolei przedstawili się ministrowi repre- 
zentanci wszystkich władz i urzędów, izrae- 
licka gmina wyzn., deputacja 23 gmin z pow. 
brzozowskiego i miasteczka Dynowa prowa- 
dzona przez posła Zdzisława Skrzyńskiego z 
prośbą o opusty podatkowe z powodu suszy 


i pożaru, o przyspieszenie regulacji Sanu, o 
zaprowadzenie przymusowej asekuracji od 
ognia i o pomnożenie liczby geometrów. Na 
przemówienia deputacyj odpowiedział dr. Koer- 
ber, że rząd dołoży starań, aby ich życzenia, 
o ile możności, były uwzględnione. Wreszci2 
przyjął dr. Koerber deputację djetarjuszy są- 
dowych, która prosiła o połepszenie bytu i 
deputację robotników cywilnych, zajętych w 
magazynach wojskowych, która prosiła o za- 
stosowanie do nich ustawy o kasach chorych. 

Ukończywszy przyjęcie deputacyj, udał 
się dr. Koerber do gmachu sądowego, gdzie 
go oczekiwał i powitał prezydent wyższego 
sądu krajowego we Lwowie dr. Tchorznicki 
i prezydent sądu obwodowego dr. Spławski. 
Dr. Koerber zwiedził wszystkie biura, poczem 
przedstawiono mu grono urzędników sądo- 
wych. Tu przyjął prezydent gabinetu deputację 
izb: adwokackiej i notarjalnej. 

O godz. 7 wieczorem odjechał dr. Koer- 
ber do Lwowa. Na dworzec celem pożegna- 
nia go przybyli biskupi: ks. Pelczar i Cze- 
chowicz, oraz reprezentanci władz. 

* 


w k 

Poseł do Rady państwa i prezes lwo- 
wskiego zboru izraelickiego dr. Emil Byk, 
bawiący obecnie na kuracji w Karlsbadzie, 
nie mogąc wskutek tego stanąć na czele de- 
putacji zboru, która przedstawi się dziś drowi 
Koerberowi, wystosował do niego list, w któ- 
rym zwraca uwagę prezydenta gabinetu na 
zatrważające ekonomiczne położenie wielkiej 
masy ludności żydowskiej we Lwowie i pod- 
nosi, iż głównej przyczyny tegó Stanu szu- 
kać należy w ekonomicznem zacofaniu na- 


Szego kraju, oraz w braku przemysłu. Dalej 
dr. Byk pisze: 
„Nowoczesna bolączka czasu: antyse- 


mityzm, który nam żydom zatruwa byt w 
większej części Europy, niewątpliwie przy- 
czynia się do tej smutnej sytuacji. Antysemi- 
tyzm znajduje u nas mutatis mutandis raczej 
grunt podatny do rozwoju, wskutek usiłowa- 
nego odziaływania na usposobienie ludności, 
niż wskutek stanowiska rządu i muszę tu z 
wielką wdzięcznością uznać, że obecny na- 
miestnik od chwili objęcia swego stanowiska 
zajmuje wobec ludności żydowskiej stanowi- 
sko nieuprzedzone i bez wszelkiego zarzutu, 
oraz że wasza ekscelencja, jako kierownik 
ministerstwa sprawiedliwości, nie powoduje 
się przy nominacjach względami natury wy- 
znaniowej. 

Niestety jednak nie możemy się dopa- 
trzyć we wszystkich kierunkach hołdowania 
takiemu, zgodnemu z duchem konstytucji, 
równouprawnieniu. Przykładowo wskażę na 
fakt, że do służby w politycznej adininistracji 
kraju — żydzi nie są dotychczas dopuszczani. 
Byłoby jednak zadaniem światłego i nowo- 
czesnego rządu wpływać pouczająco na ogól- 
ne usposobienie i przyświecać dobrym przy- 
kładem władzom autonomicznym i wszystkim 
innym pracodawcom.* 

W końcu listu swego powiada dr. Byk, 
iż wypowiedzenie powyższych słów uważał 
sobie za obowiązek, jako przedstawiciel iu- 
dności żydowskiej w państwie konstytu- 
cyjnem. 

Dr. Koerber we Lwowie. 

Wczoraj o godzinie 8 wieczorem przy- 
prezydent ministrów dr. Koerber do 
Lwowa, w towarzystwie namiestnika Po- 
tockiego, prezydenta Tchórznickiego, który 
przyłączył się w Jarosławiu, dalej radcy mi- 
nisterstwa  Bleylebena, radcy namiestnictwa 
Zaleskiego i wicesekretarza ministerstwa Bień- 
kowskiego. 

Na dworcu oczekiwali prezydenta gabi- 
netu: marszałek krajowy hr. Stanisław Bade- 
ni, wiceprezydent namiestnictwa hr. Łoś, po- 
słowie do rady państwa i sejmu, między ni- 
mi Dawid Abrahamowicz, Breiter i Roszkow- 
ski, prezydent miasta dr. Małachowski z obu 
wiceprezydentami miasta Michalskim i Ciu- 
chcińskim, radni miejscy, wiceprezes rady po- 
wiatowej Baczewski, referent spraw sądowych 
galicyjskich w ministerstwie Sprawiedliwości 
radca Zawadzki, wiceprezydent sądu apela- 
cyjnego Dylewski, prezydent sądu krajowego 
karnego Bauch, starszy prokurator państwa 
Hayderer i prokurator państwa Barth, wice- 
prezydent sądu krajowego Przyłuski, starszy 
radca wyższego sądu kraj. Misiński, dyrektor 
PO Schechtel i i. 

rzywitawszy Się z marszałkiem krajo- 
wym, zwrócił się prezydent ministrów do 
prezydenta miasta, następnie zaś przywitał 
się z innymi przedstawicielami władz. Po po- 
witaniu odjechał dr. Koerber wraz z namie- 
stnikiem do pałacu namiestnikowskiego, gdzie 
zamieszka na cały czas pobytu we Lwowie. 

Dziś o godz. 8 rano udaje się dr. Koer- 
ber na lustrację sądów krajowych, poczem 
do godz. 10 udzielać będzie audjencyj w 
gmachu wyższego sądu krajowego. Następnie 
o godz. 10:30 zwiedzi namiestnictwo, a o 
godz. 11 rozpoczną się przyjęcia władz, kor- 
poracyj itd., oraz posłuchania, które trwać bę- 
dą do godz. 1 popołudniu, poczem przyjmo- 
wać będzie dra Koerbera śniadaniem prezydent 
dr. Tchorznicki. 

O godz. 4 popołudniu złoży dr. Koerber 
wizyty marszałkowi hr. Badeniemu, arcybi- 
skupom ks. Bilczewskiemu, Szeptyckiemu i 
Teodorowiczowi i komenderującemu genera- 
łowi Fiedlerowi, przyczem zwiedzi miasto. 
Między innemi zwiedzi gmach sejmowy, cer- 
kiew św. Jerzego, Ossolineum, dalej Stau- 
ropigjię, a o godz. 5 będzie w rzeźni miej- 
skiej. 

O godzinie 7 wieczorem odbędzie się u 
marszałka hr. Badeniego na przyjęcie ministra 
obiad, a następnie o godzinie 9 raut. Prezy- 
dent miasta przyjmować będzie dra Koerbera 
jutro o godzinie 1 popołudniu śniadaniem na 
30 nakryć. 


Wojna Japonji z Rosją. 
(Telegramy „Dziennika Polskiego“). 


Z placu boju w Mandżurji. 
Berlin. (Tel. wł.) Sprawozdawca wo- 
jenny Local Anzeigera, pułkownik Gaedke, 
donosi z Liaojanu z poniedziałku, co następuje: 
Sytuacja jest nadzwyczaj poważną, gorączko- 
wo czynią się przygotowania celem przygo- 
towania zdarzenia, od którego zależeć będzie 


był 


cała wojna. Nie wolno mi podać szczegółów 
o marszach wojsk rosyjskich, nie sądzę atoli 
aby Liaojan stał się dla Rosji Sedanem. Dziś 
rano zbudził mnie huk armat. Siedzę w po- 
koju cenzora i patrzę, jak japońskie granaty 
padają jeden za drugim. Dowiaduję się, że 
Japończycy powyżej Liaojanu nie przekroczyli 
jeszcze rzeki Taitsino. Okoliczność ta jest 
bardzo ważna. 

Ten sam korespondent donosi z wtor- 
ku: Bitwa rozstrzygająca rozpoczę- 
ła się dziś rano. Huk armat jest nieustanny, 
tak, że trudno odróżnić poszczególne strzały. 
Walka artylerji jest tak straszna, że ze wzgórz 
wygłąda, jakby z jakiej otchłani zionęły ciągle 
ognie. Japończycy rozpoczęli atak na wschód 
od Liaojanu. Piechota ich postępowała, jak 
zwykle, z podziwienia godną energją i odwa- 
gą, ale została odparta przez Rosjan i mu- 
Siała ataku zaniechać. W bitwie brał udział 
pułk wyborski, imienia cesarza Wilhelma II. 
Usposobienie wśród wojska rosyjskiego, tak 


wśród generałów, oficerów, jak i żołnierzy, þ 


jest poważne, ale nie przygnębione. Ogólna 
liczba ludzi, biorących udział w walkach obu 
stron, wynosi przeszło pół miljona. Bitwa 
potrwa prawdopodobnie przez kil- 
ka dni. 

Paryż. (Tel. wł.) Straty rosyjskie w 
walkach, które toczyły się przez piątek, so- 
botę i niedzielę, wynosiły 3150 żołnierzy. Ge- 
nerał Rutkowski, który zginął podczas od- 
wrotu, należał do korpusu gen. Stackelberga. 

Londyn. (Tel. wł.) Daily Mail donosi, 
że straty Rosji wynosiły w ostatnich dniach 
6000 ludzi. 

Tokio. (B, Reutera). Straty japońskie 
pod Anping wynosiły około 2.000 zabitych i 
rannych. Straty Rosjan są również bardzo 
znaczne. Japończycy zabrali koło Anping i 
Anszanczan 16 dział. 

Londyn. Biuro Reutera donosi z Lia- 
ojanu pod datą 30 bm. o godzinie 6 rano: 
Od godziny 5 rano słychać w kierunku połu- 
dniowym ogień działowy. Ogień artylerji trwał 
tylko krótki czas. Wczoraj wieczorem usiło- 
wali Japończycy zająć jeden z punktów, po- 
łożony o 5 mil na zachód od dworca, roz- 
prószono ich jednak. Sądzą, iż oczeki- 
wana walna bitwa dziś się roz- 
pocznie. 

Petersburg. (Oficjalnie). Telegram 
generał-porucznika Sacharowa do sztabu ge- 
neralnego z dnia 29 bm. opiewa: Dziś po 
południu rozpoczął nieprzyjaciel z wyżyn, po- 
łożonych na południe od Wanbataj, żywą ka- 
nonadę na wszystkie nasze pozycje. Ogień 
trwał do godziny 7 wieczorem. Na prawem 
skrzydle południowej grupy naszej armji ope- 
rował jeden oddział. Oddział ten dnia 28 bm. 
wstrzymał marsz nieprzyjacielskiej kolumny, 
która usiłowała obejść nasze prawe skrzydło. 
Wśród trudnych stosunków, w istnym labi- 
ryncie wąwozów, na rozmokłych drogach, na 
terenie zarośniętym na wysokość człowieka, 
oddział ten miał wielkie trudności do zwal- 
czenia. Dnia 29 bm. wyśledzono rozległe ja- 
pońskie biwaki w dolinie Szikko koło Sidian- 
sia na zachód od toru kolejowego. Dalej spo- 
strzeżono ruchy nieprzyjacielskie koło Ba- 
matun. 

Pół sotni kozaków pod komendą poru- 
cznika Koniewa spotkało po drodze do Tan- 
taj oddział złożony ze 150 Chunchuzów i 
rozbiło go. Dowódca bandy i 47 Chunchu- 
zów padło, czterech dostało się do niewoli. 
Wskutek rozbicia tej bandy przywrócono 
spokój w okolicy i uwolniono ją od band 
chunchuskich. 

Petersburg. Telegram generała Sa- 
charowa, wysłany do sztabu generalnego dnia 
30 b. m., opiewa: Wczoraj ustawił nieprzyja- 
ciel działa i skierował je na wszystkie nasze 
pozycje. O godzinie 5-tej rano zaczęła się 
gorąca walka artylerji. O godz. 9-tej stwier- 
dzono, że główny atak Japończyków skiero- 
wany jest na centrum naszych pozycyj. 
Ogień szrapneli nieprzyjacielskich 
wyrządził kilku oddziałom naszych 
wojsk znaczne straty. Komendant 
6-tej baterji wschodnio-syberyj- 
skiej brygady, podpułkownik Po- 
katilow, padł. Japończycy kierują zawzię- 
ty atak na nasze centrum, a o godz. 9 rano 
byli w bezpośredniej bliskości na- 
Szych przednich straży. 


Rozbrojenie statków rosyjskich. 

Londyn. Biuro Reutera donosi z Szan- 
gaju: Rozbrojenie statków rosyjskich „Askold* 
i „Grozowoj* zostanie dziś ukończone. 

„Kniaź Suworow". 

Petersburg. Na zapytanie wystoso- 
wane przez rosyjską agencję telegraficzną do 
Rewalu z powodu rozszerzanych w prasie 
zagranicznej pogłosek o eksplozji na pancer 
niku „Kniaź Suworow“, nadeszła odpowiedź, 
iż pogłoski te nie są prawdziwe. Pancernik 
ten skończył Ćwiczenia dnia 29 bm. i wyru- 
Szył wraz z eskadrą z Libawy na pełne 
morze. 

Car w Libawie. 

Paryż. (Te!. wł.) Jak dzienniki dono- 
szą, car w przyszłym tygodniu zwiedzi port 
w Libawie, aby zlustrować stojącą tam na 
kotwicy eskadrę bałtycką. Pierwotnego zamia- 
ru zwiedzenia Kronsztadu car zaniechał. 

Zamówienia rosyjskie. 

Berlin. (Tel. wł.) Rosja zamówiła w fa- 
brykach niemieckich wagonów za 3!/, miljona 
rubli. 

Eskadra bałtycka. 

Kronsztad. Eskadra bałtycka przybyła 
do tutejszego portu. i 

Z Portu Artura. 

Londyn, (Tel wł) Z Czifu donoszą, 
iż Japończykom udało się rzucić z balonu 
na oblężone miasto silne materjały wybu- 
chowe, przez co wyrządzili w twierdzy stra- 
szne spustoszenia. 

Odwołanie ks. Uchtomskiego. 

Petersburg. (Tel. wł.) Ks. Uch- 
tomski, który po śmierci admirała Witt- 
hófta objął dowództwo na flotą portarturską, 
został odwołany. | 


Wigo. Rosyjski krążownik „Don“ wczo- 
raj opuścił port. 


Wiedeń. Według telegraficznych wia- 
domości, austrjacki okręt wojenny „Aspern* 
zawinął do Czifu. 

Petersburg. (Tel. wł.). Generał Ren- 
nenkampf, który lekko raniony, leży w szpi- 
talu w Charbinie, ma się znacznie lepiej. 


DEPESZE 
telegraficzne i telefoniczne. 


Podróż ks. Jerzego greckiego. 
Paryż. Agencja Havasa donosi z Aten, 
że ks. Jerzy grecki wczoraj wyjechał do Ko- 
penhagi. Jak siychaś, chce on odwiedzić kil- 
ka dworów europejskich, aby uzyskać przy- 
rzeczenie uznania przyłączenia Krety do Gre- 
cji. Książę oświadczył, że w razie nieprzyję- 
cia tej propozycji nie ma już zamiaru objąć 
po upływie obecnego terminu, tj. 31 grudnia 
1905 ponownie urzędu komisarza Krety. 
Biskup z Laval w Rzymie. 
Rzym. Osservatore romano donosi, że 
biskup z Laval wczoraj dobrowolnie złożył 
w ręce papieża zarząd swej djecezji, który 
mu powierzyła Stolica św. w myśl przepisów 
prawa kanonicznego. 


Kronika z ostatniej chwili. 


Mianowania. Wiedeń. (Tel). Wiener 
Zfg. ogłasza odręczne pismo cesarskie, w któ: 
rem monarcha z żalem przyjmuje przejście 
w stan spoczynku pierwszego prezydenta try- 
bunału kasacyjnego dra Habietinka i w uzna- 
niu jego zasług, nadaje mu wielką wstęgę or- 
deru Leopolda. Cesarz zamianował drugiego 
prezydenta trybunału dra Emila Steinbacha, 
pierwszym prezydentem, a prezydenta senatu 
dra Ignacego Rubera, drugim prezydentem try- 
bunału. 


Dział ekonomiczny. 


— Z kolei. Południowo-niemiecki austrja- 
cko-węgierski związek kolejowy. Z ważnością 
od 1 września 1904 wchodzi w życie nowa 
taryfa dla przewozu bydła rozpłodowego, a to: 
buhajów, krów i wołów rasowych. 

Wschodnio - północno-zachodni  austrjacki 
związek kolejowy. Z ważnością od 1 paździer- 
nika 1904, wchodzi w życie dodatek li! do 
„Załącznika do taryfy część IĮ“, ważnego od 
stycznia 1903. 

—Wiedeń 30 sierpnia. Kursa giełdy wie- 
deńskiej. 

Losy a) procentowe: Austr. zakł. kr. z oblig. 
p. z r. 1880 3 proc. 305'—, Austr. zakł. kred. z ob. 
p. z r. 1889 3 proc. 296'—, Tow. żeglugi na Du- 
naju 160 zł. m. k. 4 proc. 274—, Weg. Banku 
hip. po 100 zł. 4 proc. 267-—, Pożyczka serbska 
rem. po 100 r. 4 proc. 93*—; b) bezprocentowe: 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 21"—, Zakł, kred. 
dla h. į p. po 100 zł. 46i1*—, Clary 40 zł. m. k. 
158—, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 76—, Losy 
m. Krakowa 20 zł. 82—, Pożyczka m. Lublany 
41 zł. 65—, Ofen 40 zł. 159 —, Palffy 40 zł. 
m. k. 163'--, Czerw. krzyża austr. tow. 10 zł. 
53:—, Czerw. krzyża węg. tow. 5 zł. 2925, Losy 
fund. arc. Rudolfa 10 zł. 66-—, Salma 40 zł. m. 
kon. 219—, Pożyczka salcburska 30 zł. 75:—, 
Tureckie oblig. prem. kolej. po 400 fr. 128:40, 
Losy komunalne m. Wiednia z r. 1874 510—' 

— Berlin 30 sierpnia. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy: Kredyty 204 60, Staatsbahny 
13660, Diskont Comandit 19040, Berlińskie 
Towarz. handi. 15990, Laura 250°—, Bochum 
208:25, Kolej połud. wschodnio-pruska ——*—, 
Ruble za gotówkę 21630, Kolei warsz.-wied. 
—'—, Kolej morza Śródziemnego 93'75, Kolej 
Meridionalna 146'-—-, Losy tureckie 129'75, Ren- 
ta wioska —*—, „Harpener* kopalnie węgla 
216'50, Kolej Marienburg-Mławka —*—, Konso- 
lidation 43650, Lombardy 18'50, Kolej Henry 
106'10, Niemiecki bank narodowy 123'10, Ka 
nada Profered 12525, Akcje żeglugi hambur 
skiej 108:—; Warszawa krótkie (Kurz War- 
schau) —'—; Huta „Donnersmark* 251'50. 

— Paryż 30 sierpnia. 4 procentowa renta 
98'45, mąka 3060. 

— Berlin 3 sierpnia. Austrjackie banknoty 
85'30, spirytus — —. 

Frankfurt 30 sierpnia, Austrjackie 
kredyty 20480, Kolej państw. ——, Diskonte 
19060, Laura —'— usposobienie ustalone. 


Przyjechali do Lwowa. 

dnia 30 sierpnia 1904 roku. 

HOTEL GEORGEA. Pokoje od 3 kor. Ks. S. 
Jabłonowska z Bursztyna. Ks. j. Jabłonowska z 
Bursztyns. Hr. W. Stecki z Podoia ros. Hr. H. Stecki 
Rosji. Hr. S. Jabłonowski z Wereszczanki. Hr. M. 
Tarnawska ze Śniatynki, Hr. L. Palffy z Wiednia. Hr. 
L. Koziebrodzki z Podhajczyk. Hr. A. Cetner z Podka- 
mienia. Hr. M. Lasocka z Monasterzysk. Hr. S. Pla- 
ter z Moszkowa. S. jędrzejowicz z Jarosławia. A. 
Garapich z Zagórza. K. Sulatycki z Huczewa. J. 
Wachtel z Czerniowiec. K. Smigiero z Wilna. S. 
Irsay z Lipinek. A. Gorayski z Moderówki. Z. Ober- 
tyński z Hujcza. R. Hand z Krakowa. E. Rippel z 
Wiednia. A. Schwarz z Ickan. J. Kellermannowa z 
Keńczugi. 

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. M. Komarnicki z Ja- 
rosławic. Br. H. Kapri z Czerniowiec. Radca F. Ste- 
fanelli z Suczawy. Ks. Miinter z Rosji. K. W. Macheta 
i A. Zielińska z Krakowa W. R. Hryniewicz z Rze- 
szowa. A. Leszczyński z Olszanicy. D. Damin ze 
Lwowa. J. Varasi z Medjolanu. J. Gayda z Kossowa. 
F. Binkowski z Wiednia. Pułkownik Weinman z Czer- 
niowiec. M. Piszczkowski z Królestwa Pol. W. Po- 
lański z Rudnika. W. Stelmach z Wiecnorka. A. 
Aleksiwicz z Krakowa. 


Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie 
bierze na siebie żadnej zanie odpowiedzialności. 
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dr. Zygmunt Spalke 


specjalista chorób uszu, nosa, gardła i krtani, po- 
wrócił i ordynuje od 11—12 i od 3—5, ul. KI. Tań- 
skiej I. 1, 1. p. (obok hotelu Żorza). 855 


KAN czem 


ordynuje 
Dr. Z. Wąsowicz. 


jak w latach poprzednich 
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i Dla PT. AkuszereK zawsze do cyspozycyi gratis dawki 
próbne, fudziez broszurki w atównym składzie: W 
E BERLYAK. WIEDZ, LWeibburggasse 27. 


Zakład wodoleczniczy dra (hramca 
w Zakopanem. 


Otwarty cały rok. Począwszy od 8 kor. dziennie ż ca- 

łem utrzymaniem. 99-11 

Pierwszorzędne urządzenia lecznicze. Wodociąg.— 

Kanalizacja. — Oświetienie elektryczne. — Centralne 
ogrzanie. 


Dr. Bolesław Gerżabek 
dyrekjor szpitala w jlusiatynie 


zawiadamia wszystkich prywatnych chorych, że dnia 
12 sierpnia b. r. wyjeżdźa z Husiatyna i powróci dnia 
15 września 1904 r. 816 


Dr. Kiemens Dębicki 
ordynuje jak w roku zeszłym tak I bieżącym 
w Krynicy 


w willi pod jeleniem. 


KRYNICA 


. e 3 = a » t y 466 
w willi pod „Trzema różami 
położonej obok łazienek wprost uroczego parku za- 
kładowego i połączonej z nim odrębnem wej» 
ściem, są do wynajęcia pokoje i pomieszkania urzą- 
dzone z wszelkim komfortem i wygodami, na dnie, 
tygodnie lub sezony, według umowy. Ceny umiar- 
kowane. 
W miejscu restauracja i cukiernia. i 
Na żądanie wysyła się remizę na stację w Mu- 


Y Bliższych informacyj udziela zarząd. 
e e A Oa 
zT 
Seweryn Prawdzic Ciemniewski 


b. sędzia pokoju, członek korespondent Towa- 
rzystwa rulniczego i b. obywatel ziemski w Kró- 
M iestwie Polskiem, uczestnik powstania z 1863 r. 
zaopatrzony św. Sakramentami. przeniósł się do 
wieczności po krótkich a ciężkich cierpieniach, 
dnia 29-go sierpnia b. r. przeżywszy lat 87. 
W smutku pogrążony syn i córka zapraszają 
krewnych, przyjaciół i znajomych na obrzę 
pogrzebowy, który się odbędzie we czwartek 
dnia 1 września b. r. o godzinie 4-tej po po- 
łudniu z domu żałoby przy ulicy św. Mikołaja 
1.21 na cmentarz Łyczakowski | 
Nabożeństwo żałobne za spokój duszy Ś p. 
Seweryna odbędzie się w kościele parafialnym 
św. Mikołaja w piatek dnia 2 września o go- 
dzinie w pół do 8 rano. 


„Concordia* A. Kurkowski. 
| cz 


m 
Juljan Fafara 
c. k. inspektor szkolny okręgowy 
$ przeżywszy lat 55, zmarł po długiej i ciężkiej JĄ 
À Toa dnia 30 sierpnia 1904 r. 
Obrzęd pogrzebowy odbęd'ie się we czwar- 
Ë tek dnia l-gó września o godzinie 4 po połu- 
dniu z domu żałoby przy ulicy Snopkowskiej 
9 | 15 B na cmentarz Łyczakowski. 3 
Nabożeństwo żałobne odbędzie się w pią- JĄ 
tek dnia 2 września o godzinie 9-tej przed po- 
$ łudniem w kościele parafialnym św. Mikołaja. 
i Lwów, dnia 31 sierpnia 1904. 
„Concordia“ A. Kurkowski,“ l 


Walerja Nowicka 


£ uczenica VII. klasy szkoły wydziałowej imienia 
królowej Jadwigi 

H zmarła po długich a ciężkich cierpieniach, opa- 
trzona św. Sakramentami, dnia 29 sierpnia 1904 
r. przeżywszy lat 16. 


1 Pogrzeb odbędzie się we środę dnia 31 sier: 

pnła b r. o godzinie 5 tej po południu z domu 
żałoby przy ulicy Jabłoni wskich 1. 14 na cmen- 
tarz Łyczakowski, na który w smutku pogrążona 
$ matka z bratem i siostrami zmarłej krewnych, 
3 koleżanki, przyjaciół i znajomych zaprasza. 
Lwów, dnia 30 sierpnia 1904. 

„Concordia* A. Kurkowski. 


| Andrzej Ostrowski 


obywatel miasta Lwowa i majster szewski 

zmarł po długich a ciężkich cierpieniach, za- 

opatrzony św. Sakramentami, dnia 30 sierpnia 
| 1904 r., przeżywszy lat 53. 
Eksportacja zwłok odbędzie się we czwar- 
tek dnia l-go września D. r. o godzinie 4-iej po 
południu z domu żałoby Plac Kapitulny I. 6 na 
cmentarz Łyczakowski, na którą w głębokim 
smutku pogrążona rodzina krewnych, przyjaciół 
i znajomych zaprasza. 


Lwów, dnia 30 sierpnia 1904. 
„Concordia* A. Kurkowski. 


ap 


Marja Kowalska 


opatrzona św. Sakramentami, zmarła po krótkiej 
* a ciężkiej słabości, dnia 30 sierpnia 1904 r. 
w 28 roku życia. 


r Eksportacja zwłok odbędzie się we czwar- 
* tek dnia 1 września b. r. o godzinie 5-tej po 
% południu z Anatomii na cmentarz Łyczakowski, 
% na którą w smutku pogrążony mąż z rodzeń- 
“Z stwem krewnych, przyjaciół, znajomych i po- 


%2 bożnych chrześćjan zaprasza. 


Lwów, dnia 31 sierpnia 1904. 
„Concordia* A. Kurkowski, 
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TWW! WILATEGO RODI, 


Powieść z francuskiego, 


(Ciąg dalszy). 

— Jerzemu — dokończył Dufresne z ży- 
wością. 

— Ah! tak; panu Jerzemu. Wybierz się 
pan tak, żeby kilka dni zabawić. 

— Dziękuję bardzo za ten zaszczyt, pani 
hrabino — rzekł Dufresne z ukłonem. — 
A więc — ciągnął z miłym uśmiechem — 
mamy dziś piątek 25 września, będziemy 
zatem w poniedziałek dnia 28-go o pół do 
jedenastej rano w Chateau-Thierty. 

— Żegnam panów i śpieszę na pociąg— 
zakończyła pani de Presles. — Do prędkiego 
widzenia |... 

— Moje uszonowanie, pani hrabino — 
rzekł Dufresne. 


— Do widzenia, pani — powiedział 
tylko Surin chłodno i zdenerwowany ujmu- 
jąc obojętnie rękę, którą mu pani de Presles 
podała. 

Hrabina oddaliła się zamyśłona, pod wra- 
żeniem niesmaku wewnętrznego. 

Idąc przypominała sobie wszystkie fazy 
rozmowy przebytej i dziwiła się i strofowała 
jednocześnie, że okazała taki pospiech w za- 
proszeniu tego młodego człowieka. 

Boże mój, czy to prawda żeby on był 
jej synem? 

Mogłaż myśleć bez obawy o przyszłości, 
po tem co zdawało jej się, że odgaduje w 
jego charakterze, że to był naprawdę jej mały 
dawniejszy Janek? 

Lecz z drugiej strony, czyż nie powinna 
go tłómaczyć, przypuszczając, że się nie 
omyliła ? 

Czyż nie był wychowany z litości, przez 
ludzi obcych i obojętnych, pozbawiony pie- 
szczot matki ? 

A kiedy dorósł, czyż nie był zostawiony 


DZIENNIK POLSKI z dnia 31 sierpnia 1904 r. 


samemu Sobie, jak zaręczał Dufresne, jego 
wybawiciel ? 

Tak, to jest to zapewne; a ponieważ 
ona, jego matka, miała Szczęście nareszcie 
go odnaleźć, do niej należało rozgrzać tę 
duszę zamkniętą, napoić ją Świętą miłością 
synowską. 

Pod wrażeniem tych myśli jeszcze nie- 
wyraźnych, pani de Presies, zawołała fiakra 
i kazała się zawieźć na stację Wschodnią. 

Lecz w drodze opadła ją znów nie- 
ufność ; spojrzała na zegarek: dopiero pół do 
piątej. 

Więc widzenie się tyle tylko trwało? 
Jednak czas jej się tak długi wydawał. 

Dlaczego temu młodemu człowiekowi 
chciało się tak prędko skończyć rozmowę? 
Serce jej się znów ścisnęło i robiąc nagłe 
postanowienie, rzekła do fiakra: 

— Zawróć, proszę i wież mnie prędko 
do Pałacu Sprawiedliwości. 

Stangret zaciął konia i w kilka minut 
pani de Presles znalazła się przed drzwiami 
Pałacu. 


Kazała sobie wskazać gabinet prokura- 
tora rzeczypospolitej i poszła za stróżem 
przez długie korytarze. 

Oddała wożnemu bilet swój i w parę 


sekund została wprowadzona. 

Kiedy weszła, mężczyzna lat trzydziestu, 
powierzchowności dystyngowanej i sympaty- 
cznej podszedł do niej. 

— Racz pani usiąść — rzekł przysuwając 
fotel — i pozwól, iż powiem odrazu kto je- 
stem, ażeby nie było żadnej pomyłki. W ten 
sposób będzie pani mogła mówić o swoim 
interesie lub nie, podług woli. Jestem Lom- 
bard, sekretarz pana Battarlain, prokuratora 
rzeczypospolitej,j od wczoraj nieobecnego w 
Paryżu. Lecz byłem uprzedzony o prawdo- 
podobnej wizycie pani. 

— Dziękuję panu za jego delikatność. 
Pan prokurator prosił mnie o zwrócenie się 
do pana w jego nieobecności, to wystarcza, 
abym się odważyła wyjawić panu moje ta- 
jemnice, tak jak jemu samemu. 

— Czy to będzie długie ? 


Z c 


— Może trochę... jeżeli jednak nie nadu- 
żywam drogiego czasu... 

— Oh! pani, nie to wcale; 
żeby nam nie przeszkadzono. 

Pan Lombard zadzwonił. 

— Nikogo nie przyjmuję — rzekł do 
wchodzącego wożźnego. — I ty możesz odejść, 
Duchemin, nie będę cię już potrzebował. 

Po zamknięciu drzwi, sekretarz usiadł wy- 
godnie w swoim fotelu, wziął arkusz papieru, 
pióro i gotów do robienia notat, rzekł do 
hrabiny : 

— Teraz słucham panią, 

— Postaram się — rzekła pani de Pre- 
sles głosem trochę drżącym — mówić tre- 
ściwie o tem, co się stało u mnie, jest temu 
lat dwadzieścia, bez komentarzy, aby mniej 
czasu zabrać. 

— Dobrze, pani, słucham uważnie. 

— W końcu miesiąca listopada 1872 roku, 
mąż mój wyprawił mnie z Paryża pod bła- 
hym pozorem i dopiero za powrotem dowie- 
działam się, co go do tego popchnęło. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


poprostu, 


MEg"” Kawiarnia teatralna "BĘ 


Codziennie koncert muzyki wojskowej. Wstęp wolny. 782 

J j o ł : 
Antoni Halski Mosiężne 
rądle do 
handel żelazny 81 AB 

rednic 
wów, plac Marjacki 1. 9 cm. złr. 2-80, 


27 cm. złr. 350, 31 cnm. złr. 450, Drut kolczasty, cynkowany, gruby 2'/, mm. 

100 merr złr. 350, Siatka do okien od much, zielona lub jasna metr kw. złr. 1., 

Wagi decymalne od Ko.25. Puszki hermetyczne na mleko od litrów 1 do 30, 

Kłódki znakomite amerykańskie od złr. 1:10 do złr. 280. Świątnickie systemu 

Wertheima od 75 ct. do złr. 1:60, oraz zwykłe i garniturowe. Kasy ognio- 
trwałe od złr. 65. 


2 RER Ge 


Nowość! "TRĘH Nowość! 


Kawa palona 


2 własucga parowego palenia 
BĘ” oodzicania świeże paloma Ty 


Kawa palona , armon oo” 


zapomocą 
i goracego powietrza ! 
Zmakomita w smaku i aromacie, codzień éwieżo paloga! 


4, kio kawy palonej Melange Nr. b . . . zł 

s e . s s» h e 4. "ża ca 
° 8 s e mE d ZEE 9 
0 a l 3 ; 

e s Motange omarska N V.o + 7. 4 140 


Kawa palona za pomo c wietrza posiada =a- 
ty it: sza naomia Aroma, cysty delikatay smak, 
cep ide rg atno: s czyny znacznie tańszą 
w użyciu, ise iiwy Siono w ay srob 

Kawa 


alona pakowana w worecikach pergaminewych 
w wadze Í, S A LU, kilo. 


Polaca handel Rerbaty i kawy 8 


EDMUNDA RIEDLA 


wo Lwowie, Teatralna 3, naprzeciw katedry. 


Zakład wodoleczniczy 


dr. A. (hramca w Zakopanem 
otwarty cały rok. 


Centralne ogrzewanie. Kanalizacja. Świztło elektry- 
czne. Wodociąg. Nowo urządzone łazienki. 
Cena od osoby od 8 koron dziennie z całem utrzy- 
maniem. Prospekta rma żądanie. 


Wiedeński 
Bank Związkowy 


Filja we Lwowie 


b i Lwów Zakład centralny: 
apitał akcyjny: Wiedeń 
we własnym gmachu a 

K. 80,000.000 ym, Smac FILJE: Aussig n/Ł. 

przy ulicy Berno, SŁ 

— Czerniowce rac 

| PWS” , 

l J agiellońskiej l. 3 Prościejów, W. Neu- 

Fundusze rezerw.: stadt i St. Pölten. 


$ Tel. 
K. 23,027.428.13 į Telef. 
t 


sare Ma w aM- 


nr. 57 Dyrekcja 


nr. 358 Kantor 
wymiany. 


12 kantorów wymia- 
ny i kas depozyto- 
wych we Wiedniu. 


Załatwia wszelkie interesa bankowe, oraz transakcje w zakres kan- 
torów wymiany wchodzące a mianowicie : 


Przyjmuje wkładki w rachunku czekowym i w rachunku bieżącym. 

Przyjmuje wkładki na 36 , książeczki wkładkowe. Oprocentowanie 
rozpoczyna się z dniem następnym po złożeniu wkładki a koń- 
czy się z dniem poprzedzającym podjęcie wkładki. Podatek 
rentowy opłaca bank z własnych funduszów. 

Eskontuje weksle, otwiera kredyty i udziela zaliczki na podkład pa- 
pierów wartościowych. 

Przeprowadza wszelkie obroty giełdowe na targach krajowych i zagr. 

Kupuje i sprzedaje papiery wartościowe, waluty i przekazy na za- 
graniczne miejsca. f } 

Wydaje listy kredytowe na wszystkie kraje. 

Wymienia kupony i wylosowane papiery wartościowe. 

Inkasuje weksle we wszystkich miejscach krajowych i zagranicznych. 

Przechowuje papiery wartościowe i zarządza niemi. 

Ubezpiecza papiery wartościowe przed stratami z wylosowania. 

Rewiduje bezpłatnie numera losów i innych papierów wartościowych, 
podlegających losowaniu. 


Najkorzystniejsze warunki. — Pilne czuwanie nad interesami klienteli. 
Ułatwienia wszelkiego rodzaju, umożliwione doświad- 


czeniem i rozgałęzionymi stosunkami w całym świecie 
kupieckim. 696 


RZ A — 


Wydawca i odpowiedzialny za redakcję: Adam Krajewski. 


Bono E  _ ~ë 
z prawami szkół publicznych 
reskryptem Wysokiego c. k. Minister - 


bicem ZEŃSKIE sepie soes e; ar 


„. NIEDZIAŁKOWSKIEJ 


obejmuje sześć klas licealnych, klasę przygotowawczą i cztery klasy 

normalne, również Eg” z prawem publiczności %W%4% 
Wpisy uczenic dochodzących, pensjonarek przyjmuje się od dnia 1 wrze- 
śnia w godzinach między 10 a 6. — Egzamina wstępne odbywać się będą 
duia 5 a lekcje rozpoczną dnia 6 września 848 


we Lwowie, ulica Kopernika I. 20. 


Szkoła sztuki stosowanej i robót ręcznych 


Lwów, ul. Gołębia 12 (Willa Palatyn) 


pod artystycznem kierownictwem art. malarza Z. Ćwiklińskiego i Modesty 
Olszewskiej rozpoczyna rok szkolny z 15 września. 
W Programie: rysunek i malowanie z natury, jako nauka przygotowawczą 
(art. mal. Z. Ćwikliński) ; roboty kobiece i krzyżykowe, drutowe, aplikacje, 
korenki, hafty, rob. kilimowe, smyrneńskie i t. d. (udzielane przez pierwszo- 
rzędaą siłę fachową) Stylizowanie i układ ornamentu, stosowanie przez wypa- 
lanie, malowanie na materjach, szkle, drzewie, skórze według najnowszych 
systemów (M. Olszewska). Nauka codziennie z wyjątkiem soboty i niedzieli. 
Wpisy od 25-go Sierpnia (od 10 do 12 w południe). 


© 


L. 2756/904. 


e o z) 
Ogłoszenie licytacji. 

, _ Zarząd miejskiego Zakładu wodociągowego we Lwowie roz- 
pisuje niniejszem licytację ofertową na dostawę węgla kamiennego 
na rok 1905, względnie pierwsze miesiące 1906, a mianowicie: 

1 140 wagonów węgla kamiennego dla stacji pomp wodocią- 


gowych w Woli Dobro ;tańskiej z dostawą loco stacja kole- 
jowa Gródek. 


2 50 wagonów węgla kamiennego dla stacji pomp wodociągo- 
wych we Lwowie, loco zakład maszynowy przy ul. Zielonej 
we Lwowie. 

3 100 wagonów węgla kamiennego dla zakładu maszynowego 


rzeźni miejskiej we Lwowie loco stacja kolejowa „Lwów- 

rzeźnia miejska“. 

Warunki licytacyjne można otrzymać w miejskim Zakładzie 
wodociągowym. 

Otwarcie ofert dnia 25 września 1904 c 
łudnie w Ill. Departamencie Magistratu. 


Aleksandrowicz 
dyrektor miejskiego zakładu wodociągowego. 


Nio swe obuwie elegancko i trwale za- 
chować pragnie 


niechaj używa tylko środka 3577 


Globin 
najlepszy Środek 
do czyszczenia iepszego obuwia. 
Jedyna fabryka: 
Fritz Schulz jun., RKt.-Ges. Eger i. B. Lipsk. 


Zastępca dla Lwowa: Florian Krause, ul. 3-go Maja 7. 


godz. 12-tej w po- 
867 


Cały dochód przeznaczony na 

budowę pomnika, mającego sta- 

nąć we Lwowie nad grobem 
ś. p. Chmielowskiego. 


| 


Tadeusz Pini. 


piotr Chmielowski 


wspomnienie pośmiertne 


z portretem Ś. i P. Chmielowskiego. — Wyszło nakładem 
komitetu pomnikowege i jest do nabycia we wszystkich 
księgarniach SEP" po 1 koronie: “E 


LB o LLD PESO JD 5 CREKNONO 
| Fortepiany 
Boesendorfera, Schweighofera, Wirtha 


i innych fabrykantów, tudzież pianina 
są do nabycia w składzie fortepianów 


J: MUSSIL 
przedtem J. Balko we Lwowie, przy 
ulicy Karola Ludwika 7. 861 
[7 WR UE WELT ] 


po” ra 1 |. WJ 
WAŻNE miośników MiZyki!! 


Bez względu na wiek i oddalenie, 
korespondencyjna nauka gry na skrzyp- 
cach dla początkujących, szczególnie 
starszych osób jak: urzędników, Żan- 
darmów, finanserów, pań i t. d. Za 
opłatą 8 kor. miesięcznie. Administra- 
cja lekcyjna, Lwów, ul. św. Anny 17. 


Papier z fabryki czerlańskiej. 


Dr. Ostaszewski-Barański ł 


-< 


Z KRAINY $- 
STU WYSP |= 


Wrażenia z wycieczki po 
Daimacji i jej wyspach. 


Karta tytułowa wyko- 
nana przez art.- malarza 
P. M. Harasimowicza. 


Lwów 1902. — Nakładem 

drukarni M. Schmitta i Sp. 

Główny skład w księgarni 
H. ALTENBERG 

we Lwowie, pl. Marjacki. 


BE. 
Ruch pociągów kolejowych 
obowiązujący z dniem 20-go lipca 1904 roku. — (Czas środkowo - europejski). 
POCIĄG POCIĄG 
TT Do Cwowa z: u Ze Cwowa do: 
SOD OTZE (na dworzec główny) odchodzą" o podz (z dworca głównego) | 
lekan. ijsłss, Rakaresttu, % onstantynopola). Żydaszowa i Kiakawa, (Wiednia. Wraclawia, Rarlina, Warszawy, Pra- 
Delatyna. (od 1i10 do 30j4) Zaleszczyk, Nowcsieliey, gı Karlsbadu). Rozwadowa, Jasin, Chabówki. zaio- | 
Berhomethu, Czudina, Serethu, Radowiec, Dcray f panago p. Rzeszów, Oriowa, Nowago Sącza 


Watry | Suczawy 


badu. Pragi). Wieliczki, 
Chabówki. Zakopanego 


Krakowa, (Berlina, 


noka, Chyrowa 
|ckan 


Rawy ruskiej. Sokala 
amhara, Chyrowa 


Jawurowa 


Stryja, Borysławia 


sielicy przez Zuczkę, 
Radowiee 
Podwołoczysk (Odessy, 


Jaworowa 
Podwołoczysk, 


ły. Kopyczynpiee 
Icksn. 
Czudina. Brodiny, 


g). 


Padwołoczysk, (Odessy, 


chawiny 


Grzymałowa 


Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia. Karls- 


larmapola, Borek wielkich, Grzymałowa 


Wrocławia . 
Karishadu Pragi), Orlowa, Nowego Sącza Oświęcinia, 
Zakopanego p. Przemyśl, Wieliczki, Rymanowa, Sa 


Gzortkowa, Kałusza, Delatyna przez Kołamyję lod 
1156 do 3014 w miedzielę 1 święta). 
1]$ do 30/9 wł.), Brodiny, Putny 

Watry (od 117 da 3118), Seratu, Berhomethu 


tH'odwołoerysk, (Odessy i Kijowa), Brodów 
Łuwoczuego, (Pesztu), Chyrowa. Boryalawia, Kalusza 


Słanssławewa, Żydeczowa. Potutor. 


Krakowa (Berlina, Wrceławia, Warsza 
hadu, Pragi), Zakopanego przez Kraków, Wieliczki, 
Stróża, Orłowa, Mezó-Laborcz (Pasału) 


Rzeszowa, Jarosławia, Luhaczowa 

Kołomyi. Żydaczowa, Połutor, Körðamezö 

Ławocznego, Kałusza, Chyrowa, Rorysławia, Kochawiny 

Krakowa. (Berlina Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pra- 
gn. Nowego Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, 
Iwonicza, Sanoka, Chyrowa 

Ickan, Czortk: wa, Kałusza, Zaleszczyk, Kocmania, Nowo- 

Wyżnicy, Serethu, Suczawy, 


Kijowa), 
Hustatyna. Kopyczyniec, Kozowy 

Tuch) (ad 15j6 da 30/9), Skolego (od 1|5 do 30;9), Stry- 
ja. Diolobycza, Borysławia 


Bełzca, Sokala Lubaczowa, Rawy ruskiej 
(Odessy, Kijowa), 
Potutar, Zaleszczyk, Husiatyna, Iwania pustego, Ska- 


Krakowa, (Berlina. Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pra- 
gil. Oświęcima, Suchej, kocmyizowa, Wieliczki, Or- 
lowa. Mielca via Dembyca, Sambora, Chyrowa 

Zydaczowa, Nowosielicy, Serethu, 


Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karisbadu, Pra- 

Zakopanego przez Kraków (od 256 do 1519). 
Nowego Sącza, Orłowa (od 1|7 do 15/9). Jasła, Luba- 
czowa. Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Chyrowa 

lekan, (Bukaresztu), Potułor, Żydaczowa (ad 11% do 30/9) 


Kijowa), 
Zaleszczyk, Skały, Twania pustego, Husiatyna 
Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza, Borysławia, Ko- 


na dworzec „Podzamcze* 
| [arnopola, Borek wielkich, Grzymałowa, 


Padwałoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 

Podwołoczysk, (Udessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Au- 
siatyua. Kopyczyniec, Czortkowa 

Podwołoczysk. (Udessy, Kijowa), Kopyczyniec, Zaleszczyk, 
Potutor, (wapnia pustego, Skały, 


Podwołoczysk. (Odessy, Kijowa). Brodów. Kopyezyniec, 
Zaleszezyk, Potutor, [wania pustego, Skały, 


Orłowa, N Sącza, Jasła Ș 


Warszawy. Wiednia, 


Korozmezó (od 
Suczawy, Dorny 


. Wiednia, Karls- 


Brodów, Grzymalłowa, 


Brodów, Grzymalowa, 


erbomethu, 


Czortkowa, Husiatyna, Körösmezo , Nowosielicy 
Darny Watry, Suczawy R 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), 
Pragi, Karlsbadu, Oświęcima, Wieliczki, Lubaczowa, 
Tarnobrzega, lwonicza, Rymanowa, Sanoka Chyrowa, 
Samhora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa,  lwonicza, 
Jasła Stryja 


Brodów, Kopyczyniee, 


Husiatyna, Brodów. 


usiatyna 


Padwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, 
Husiatyna, Czortkowa 

Tarnopola, Potutor 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodaw, Kopyczyniec, Za- 
leszczyk, 
małowa, Czortkowa 


ği ckan, dasa. Bukaresztu, Consłanev). Korósmezó (od | 
1]5 do 30/9), Siob, rang., Serethu, 
diny, Suczawy, Dorny Gai 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karishadu) $ 
Chyrowa, Pesztu, Sambora, Sanoka, Mezń Laborcza, £ 
Rymanowa, Iwonieza, Jasła, Stroż, HM.eiva, 
Wieliczki, Oświęcima 


Berhometu, Bro- 
ry, Kocmania 


Urłowa, | 
J 


fekan. (Jass, Bukaresztu. Rotuszan), Żydnezowa, Potutor, | 
Kórosmezó, Czortkowa, Nowosielicy, Rrodiny, Putny, 
Dorna Watry (od 1[7 do 818), Suczawy ! 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessyj, 
Husiatyna, Czortkowa 

£awocznego, (Pesztu), Drohobyczu, Borysławia | 

Jaworowa 

krakoma) (Wiednia, Wroclawia, Berlina, Pragi, Karl=ba- 
u), 
Nadbrzezia, Zakopanego (v. Krakow od j do I5. 

Krakowa, (Wiednia, w re Kia 4 
Rymanowa, łwonicza, Tarnobrzega, 
Sącza, Orłowa (od 1|7 da 15/9), Uswięcima 

Ławocznego, Chyrowa, Borysławia, Kalunza, Uhoderowa 

Sanibora, Uhyrowa 

Tarnopola, Potutor 

Czarniowiec, Delatyna, Zaleszczyk. Nowostelicy 

Bełzca, Sokala, Luhaczowa, Rawy r. 

Podwołaczysk (Kijowa, 
Gzorikowa, Husatyna, Skały, Iwania pustego, Urzy- 
matowa 

Ickan, (Botuszan Jasa, Rukaresziu), Kałusta, Żydaczowa, 
Czortkowa Zaleszczyk, Wyżnicy, Korosinezó, Korma- 
mia, Dorny Watry, Suczawy, Nowowielicy 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, 
du), Jasła, Chahówki, Zakonnego, Wieliczki 
cza, Lubaczowa, Oswięcima 

Tnehli jod 15/6 da 30!5 włącznie), 
30/9 włącznie), Stryja, Chyrowa, 
dorowa. Kałusza 

Rzeszowa, Lubaczowa, Chyrowa 

Samhora, Chyrowa 

Jaworowa 

Kołomyi, Żydaczowa 


Brodów, Kopyczyniec, | 


Lubaczowa, Sambora, Chyrowa, Rozwaduwa, 
arszawy, Pragi, Karisbadu), Sanoka, 


Stróż, Nowego 


Odessy), Brodów, Kopyczyniec. 


Kartspa 
N. Ną- 


Pragi, 


Skoləgo iad tó do 
Borys!awia, Chu 


Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Wassmzawy), Pra- 
gi, Karlsbadu. Chyrowa, Mezó Labocee (Peuztoi, M. 
Sącza, Orłowa, Oświęcima 

Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, 

Rawy ruskiej, Sokala 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodow 

Przemyśla (ad 1/5 do 30/9 włączniej, Ghyrowa, N. Zagaraa 

lekan, Czortkowa. Zaleszczyk, Delatyna, Wyżłnicy, Nowo- 
sielicy, Berhomethu, Czudina, Seratu, Brodiny, Dorny 
Watry, Suczawy 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy) Chyrowa, Ry- 
manowa, 
Chabowki, Zakopanego (od 1|5 do %%ju ı ad 16,4 do 
3014), Jasła 

Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Iwania pustega, Pa 
tutor, Skały, Huaiatyna, Zalegzczyk, Grzyinaiowa 


Borysławia, Katusra 


lwonicza, Tarnobrzega. Orłowa. Wieliczki, 


Rawy r., Lubaczowa (każdej niedziali) 


z dworca „Podzamcze“ 
Kopyczyniee, 


Husiatyna, Skały, lwauia pustego, Griy 


Podwołoczysk, (Kijowa, Odesay|, Brodow 
11724 Bl podwołoczysk, Brodów. Kopyczyniec, Iwana pustego, 
Skały, Potuter, Husatyna, Żalwsreayk, Grzycialowa 


Pociągi lokalne. 


a Brzuchowic 6'42, 730 rano, 1145 przed poł, 147, 
315, 430 i 503 po połud, 7:54 i 9'12 wieczór (od 
8,5 do 11/9 włącznie). 

z Janowa 8:20 rano, 1'16, 4:45 po połud., 925 wieczór 
(od 1/5 do 30/9 włącznie), 1010 wieczór (od 15/5 
do 31/8 włącznie w niedzielę i święta) 

ze Szczerca 9'35 wieczór (od 1,6 do 11/9 włącznie 
w niedzielę i święta) 

z Lubienia W. 11:35 wieczór (od 15/5 do 11,9 włą- 
cznie w niedzielę i święta) 


do Brzuchowic 5'48 rano, 930 i 1050 przed połud., 
1232, 2:05, 3:35, 505 po potud., 7:05 i 804 wieczor 
(od3/5do11/9 włącz.), 11:10 w nocy (każdej niedz.) 

do Janowa 650 rano, 9'15 przed połud. (od 1/5 do 
30/9 włącznie) 1'35 po połud. (od 15;5 do 31/8 
w niedzielę i święta). 318 po połud. (od 1/5 do 
30/9 włącznie) i 548 po połud. 

do Szczerca 1-45 po połud. (od 1/6 do 11'9 włącznie 
w niedzielę i święta) 

do Lubienia W. 2:15 po połudn. (od 15/5 do 11;9 


w niedzielę i święta) 


UWAGA: Pora nocna oznaczoną jest ramkami. — 


Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 36 minut 
od czasu lwowskiego. — Zwykłe biietry do jazdy i wszelkiego innego rodzaju bilety, ilustrowane przewodniki, 
rozkłady jazdy i. t. p, nabywać można pizez cały dzień w biurze miejskiem c. k. kolei państwowych, pasaż 
Hausmana I, 9. 


Mg" Kto szuka 

łatwego a bardzo rentownego 
pobocznego zajęcia 

bez żadnego ryzyka, wiadomości fa- 

chowych i kapitału a posiada licznych 
znajomych, niechaj nadeśle 


swój adres pod „O. P. 323 d^ siura 
M. Pozsonyi Wien I/X1. Wu: 842 
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dom piątrowy (willa) 


ogród frontowy do zabudowania, 
zdrowe położenie, blisko Śródmieścia, 
do natychmiastewego sprzedania. Wa- 
runki przystępne. Pośrednicy wy- 
kluczeni. 
Wiadomość w Administracji „Dzien- 
nika Polskiego“ pod szyfrą 9A, 


a 

m 

Cukiernia krakowska Z 

Lwów, Fredry, poleca znakomite ciasta 

o 3 centy. Wybornych herbatników 

unt 60 cnt. Pomadek 60—80. Karmel- 
ków 40 ct. Czekoladek guldena. 


Export 


stołowych winogron 


5 kl. kosz szl. winogron stoł. kor. 3* 


5 p » »„ brzoskwiń » 360 
5 a „KA z ŚliwEkS4% » 3— 
5 s » „ pomidorów m 320 
5 „ barył. dobr. biał. win. sti „ 5— 
Osa - Wh SĄ. ia 00 


Wysyła wszystko franco na każdą 
stację 868 


Johann Stefanović 
Ung. Weisskirchen (Siid-Ungarn). 


d i w dobrach Gró- 
0 Sprze ań a deckich koło 

Lwowa, karczmy z gruntami w miej- 
scowościach Dobrostany, Wola Do- 
brostańska, Kamienobród, Cuniów i 
Burgthal. Bliższej wiadomości udziela 
Zarząd dóbr w Dobrostanach, poczta 
Białogóra, stacja kolei Kamienobród. 


Do wydzierżawienia "o" 


w stawach w dobrach Gródeckich koło 
Lwowa. Bliższej wiadomości udziela 
Zarząd dóbr w Dobrostanach, poczta 
Białogóra, stacja kolei Kamienobród. 


W chorobach pęcherza 


moczowego i innych tym podobnych 
dolegliwościach działają znakomicie od 
wielu tat ogromnie rozpowszechnione 


kapsulki tarolinowe 


zawierające w swym składzie olejek 
santałowy, salol i ekstrakt kubelowy, 
Kapsułki te zażywać można bez prze- 
szkody w wykonywaniu zajęć codzien- 
nych. Wobec licznych naśladownictw 
żądać należy wyraźnie Groetenera 
kapsułek. wolinowych, których nazwa 
prawnie jest zastrzeżoną. Cena pudeł- 
ka wraz z | 'zepisem używania 3 ko- 
rony, na porte dołączyć należy 45 h., 
zaliczka kor. 365. Do nabycia w apte- 
ce J. Piepesa-Poratyńskiego, oraz Z. 
Ruckera, we Lwowie. 

Główny skład dla Galicji: Apteka pod 
„węgierską koroną* I. Piepes-Pora- 
tyńskiego we Lwowie, plac Bernar- 

dyński, 1. 1. 111 


IBIR 


Dr. Ostaszewski-Barański 


-= 


Z nad Drawy, 
Sawy | Soczy 


Lwów 1903. — Nakładem 
drukarni M. Schmitta i Sp. 


Giówny skład w księgarni 
QGubrynewicza i Schmidta 
we Lwowie, pl. Kapitulny. 


TOKEN 


Z drukarni M Schmitta i Sp. pod zarządem St, Piotrowskiego. 


